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Wumowne ostrzeżenie
W ciągu ubiegłego roku mieliśmy cią

gły deficyt bilansu handlowego. Nie spo
wodowała go szczególna jakaś katastrofa 
gospodarcza. Urodzaj przeszloroczny był 
średni, mniej więcej taki, na jaki normalnie 
możemy rachować. Nie było leż w ubiegi, 
roku poważniejszych strajków, któreby 
ztnniejszyszyly poniżej przeciętnej normy na 
Szą produkcję przemysłową.

Podkreślam ten fakt. Rok ubiegły byl 
pod względem gospodarczym normalny i 
przeciętny.

Stały deficyt bilansu handlowego w 
przeciętnym tym normalnym gospodarczo 
roku — świadczy, że nasze życie społecz
no - gospodarcze idzie w fałszywym kierun
ku. Bo jeśli obecny rok i następne lata bę
dą równic przeciętne, to i owe dadzą defi
cyt w bilansach handlowych kraju.

A dłuższy okres biernego bilansu han 
dlowego zrujnuje niechybnie nasz ledwo 
wystarczający dla potrzeb życia gospodar
czego kredyt, wstrzyma słabiutkie dziś u 
nas nagromadzanie się kapitałów i, mimo 
zaciągniętej ostatnio na niezwykle uciążli
wych warunkach zagranicznych pożyczki 
stabilizacyjnej, Zachwieje naszą walutę.

Wielu u nas rzekomych znawców spraw 
walutowych uspakajało w 1925 r. i rząd i 
opinję publiczną, że bielans handlowy nie 
wywiera wpływu na kurs banknotów, któ
ry zależy jakoby tylko od stopnia Ich pokry 
cia kruszcowego, że więc jeśli tylko nie bę
dzie się drukować pieniędzy na pokrywanie 
deficytów budżetu państwowego i pokrycie 
kruszcowe biletów Banku Polskiego nie 
spadnie poniżej ustawowego minimum — 
zloty utrzyma się w normalnej swej warto
ści. -

Stało sie jednak inaczej. Zloty spadł 
niemal do połowy swej nominalnej wartości 
pod wpływem właśnie ujemnego bilansu 
nandlowego.

Istotnie bowiem bilans handlowy nie 
wpływa na kurs banknotów, ale tylko ban
knotów, każdej chwili wymienialnych na zlo 
to czy srebro, jak to było we wszystkich nie 
mai państwach europejskich przed wojną 
światową.

Gdy bank emisyjny wymienia na żąda
nie okaziciela wpuszczone przez się ban
knoty na kruszcze — deficyt bilansu handlo 
wego i płatniczego wyrównywany jest mo
netą kruszcową. Zapas kruszców w ban
kach zmniejsza się wskutek tego, ale w 
równcl mierze zmniejsza się też obieg ban
knotów. 3o użyte do wyrównania delicyiu 
płatniczego złoto i srebro zostało podjęte 
ze skarbców banków emisyjnych w zamian 
za przedslawiane w kasach tych banków 
do wymiany na kruszec banknoty.

Ody jednak — tak jak to jest obecnie 
— wymiana banknotów na kruszec jest za
wieszona na czas nieograniczony, deficyt 
bilansu handlowego i płatniczego wyrów- 
nywuje się przez zakup obcych walut.

W 1926 r. dzięki niezwykle dla nas ko 
rzystnei wskutek angielskiego strajku węglo 
wego koniunkturze na rynkach międzynaro 
dowych, nagromadził się w Polsce znaczny 
zasób obcych walut. Zasób len służył do
tychczas dla pokry-wania przeszlorocznycli 
deficytów bilansu handlowego.

Zasób ten jednak już się wyczerpuje. 
W ciągu ostatniej dekady zmniejszył się Już 
nieco zasób obcych walut w Banku Polskim 

Jest to wymowna przestroga.
Wprawdzie pożyczka stabilizacyjna 

gwarantuje na czas dłuższy trwałość kursu 
złotego. Ale jeśliby norma naszego życia 
Slarczego byl przez, ciąg paru lat w 

n ciągu deficyt bilansu handlowego, 
iczego — wyczerpie się obecna po

życzka. A wtedy, okaże się konieczność no
wej pożyczki stabilizacyjnej. Przy nowej 
zaś tego rodzaju pożyczce „doradca" z ra
mienia obcego kapitału kontrolujący dziś 
S politykę walutową i kredytową przę

śl? w zupełnie już wyraźnego finan
sowego dyktatora Polski.

Istnieją kraje, którym bierny bilans lian 
dlowy wcale nie szkodzi, albo bardzo nie
wiele szkodzi. Są to jednak albo kraje, któ
re mimo biernego bilansu I

BOWI

re. mimo biernego bilansu handlowego po- Ratur 
siadajri czynny bilans płatniczy, gdyż, przy- graniczne.

Kino . Pałac ‘ 4’53 dziś premjera

MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA"
Ued ug pt>w. A. Struga. - Bdety Wolnego wejścia 1 zniżkowe nieważne

Niesłychane wystąpienie
As. Janusza Radziwiłła

Wctyganle osobu Ojca św. do atjtiacJi przedwyborczej na rzecz i-hi

5ł

Warszawa,*). 2 (wl.) We wczoraj
szym „Dniu Polskim" ukazało sie oświad
czenie księcia Janusza Radziwiłła, który 
stwierdza, że przed przyjęciem kandydatury 
do Sejmu z Wołynia porozumiewał się z ks. 
biskupem Szelążkiem.

Ks. biskup Szelążek nie tylko ks. Radzi
wiłłowi pozwolił, ale mu nawet nakazał kan
dydować. W ostatnim miesiącu, oświadcza 
ks. Radziwiłł, papież dwukrotnie udzielił mu 
wskazania, aby kandydował na liście nr. 1 
(„Be-Be“, Bezpartyjny Blok Współpracy z 
Rządem) i dwukrotnie opowiedział się za 
listą nr. 1,

Prasa sanacyjna wyzyskuje ten moment 
i nadużywa głosu Ojca św. na rzecz je
dnej z partyj, natomiast wszystkie inne stron
nictwa wystąpiły z wielkiemi zastrzeżeniami 
przeciwko nadużywaniu ze strony ks. Radzi
wiłła głosu Ojca św. i zastrzegają się prze
ciwko temu nadużywaniu autorytetu najwyż
szego Kościoła do spraw wewnętrznych.

Prof. Stroński pisze na lamach „War
szawianki":

„Nie było jeszcze, jak Stolica Apostol
ska, Stolicą Apostolską takiego wykrocze
nia Ojca świętego w jakim kraju na rzecz 
jednej listy, a także nie było, jak Watykan 
Watykanem, takiego sposobu podawaira 
do wiadomości oświadczeń Ojca św. Mię
dzy powagą i światową doniosłością spra
wy, a niezmiernie niepoważną swobodą 
tego zdumiewającego wystąpienia (ks. Ra
dziwiłła, uw, red.) jest niewspólmierność 
sama przez się niezmiernie wymowna. Do
bra wiara ks. Radziwiłła, którą niewątpli
wie posiada, dorównywa tu lekkomyślnoś
ci".

Podobne stanowisko zajmuje organ sto
łeczny 7.1.N „Gaz. Warsz. Poranna":

„Nie wchodząc w merytoryczną stro
nę oświadczenia ks. J. Radziwiłła, niusimy 
wyrazić zdziwienie, że wciąga on w spra
wi -,11-y’r-e polskie mwjższy autorytet 
Kcściola Katolickiego, albowiem samego 
Ojca św. Piusa XI, niewątpliwie wb ew 
jego wiedzy i chęci. Jest to metoda, której 
świadomi katolicy nawet wśród najostrzej
szych walk politycznych powinni stanow
czo unikać, wywołuje ona bowiem niepo
żądana drskusję, w każdym wypadku przy
noszącą ujmę stanowisku Stolicy Apostol- 
skiej“.

Najostrzej krytykuje bezprzykładne wy
stąpienie ks. Radziwiłła organ Clirz. Dem.

pływają do nich znaczne sumy pieniędzy 
z tytułu procentów i zysków od ulokowa
nych przez kraje te zagranicą kapitałów, ai 
bo też kraje, podobnie jak Stany Zjednoczo 
ne w połowie ubiegłego stulecia, posiadają 
ce znaczna produkcję kruszców szlachet
nych, przewyższającą deficyty icli bilansów 
nietylko handlowych lecz i płatniczych.

Polska wszakże nie ma ani kapitałów, 
ulokowanych w przedsiębiorstwach zagra, 
niczych, ani kopalń złota i srebra. Jedynie 
ma trochę przysyłających zaoszczędzone za 
robki zagranicznych emigrantów.Natomiast 
jednak znaczna część kapitałów naszych fa
bryk i kopalń należy do zagranicznych wła
ścicieli.

To też bierny bilans handlowy jest u 
nas Jednocześnie biernym bilansem płatni
czym, zmniejsza Ilość znajdujących się w 
kraju pieniędzy, powstrzymuje nagromadza 
nie się oszczędności, kurczy kredyt. — a 
wreszcie podnosi kurs obcych walut w sto
sunku do własnej waluty i przez to deprc- 
cjonufe istniejące w kraju kapitały.

Ratunkiem na to mają być pożyczki za-

„Rzeczpospolita". Czytamy tam m. Łn.:
„To bezprzykładne i zupełnie niesły

chane wystąpienie, niewahające się wciąg- 
gae do walki przedwyborczej dla celów

O bilansie handlowym i drożyźnie
Przemówienie min. Kwiatkowskiego

4 W a rs z a w a, 9. 2. (Pat.) W dniu dzi
siejszym wobec licznie zebranych przedsta
wicieli prasy p. min. przemysłu i handlu Eu- 
genjusz Kwiatkowski wygłosił przemówienie 
poświęcone zagadnieniom naszego bilansu 
handlowego oraz kwestji rozpiętości cen. P. 
minister, mówiąc o ujemnym bilansie han
dlowym Polski, wyraził przekonanie, iż na
leży liczyć się z prawdopoodbieństwent ujem- 
liości naszego bilansu przez czas jeszcze dlu. 
gi, co się tłumaczy koniecznością polityki in
westycyjnej naszej gospodarki ‘ narodowej 
t ik birJzo znszczonej pizez wojnę. W kwe- 
slji rozpiętości cen p. minister zaznaczył, iż

Łodzie pwiwaffiic maja but zniesione 
Wojska angielskie pozostaną w Nadrenji

L o n d yn, 9. 2. (Pat.) Podsekretarz sta- | jedynie na mocy porozumienia pomiedzj
i w ministerstwie spraw zagr. Locker carstwami sprzymierzonemi a rządemnu ................ ., . _ ......

Lampson zapytany o wyjaśnienie w związ
ku z. oświadczeniem sekretarza stanu Kello- 
ga w sprawie lodzi podwodnych, oświad
czył, iż stanowisko rządu brytyjskiego, któ
ry odnosi się życzliwie do powszechnego 
zniesienia lodzi podwodnych — przedsta
wione zostało na konferencji waszyngtoń-’ 
skiej w r. 1921, jak również na odbytej nie
dawno konferencji morskiej w Genewie. Za
sadniczym warunkiem jest, aby wszystkie 
państwa wyrzekty się używania lodzi pod
wodnych.

Jednocześnie mówca wyjaśnił, że nigdy 
nie brano pod uwagę wycofania z Nadrenji 
samych tylko wojsk angielskich. Zdaniem wi
ceministra, w obecnych warunkach nie da
łoby to pożądanych rezultatów. Ogólna e- 
wakuacja Nadrenji od momentu ustalenia 
traktatów pokojowych nastąpiłaby możliwie

Gdyby pożyczki te doprowadziły do 
aktywności naszego bilansu handlowego — 
byłyby one rzeczywiście ratunkiem.

Ale jeśli mimo nich bilans nasz handlo 
wy pozostanie bierny — płacone od poży
czek tych procenty pogorsz? tylko jeszcze 
bardziej nasz bilans płatniczy. I znów po 
pewnym czasie trzeba będzie ratować się 
nowa pożyczkę — aż do ewentualnej utra
ty samodzielności gospodarczej, bez. której 
nie ma dziś również politycznej niezależno
ści!

Dużo się rozprawia teraz o stosunku 
Sejmu do Rzędu. Nie przeczę, że zagadnie
nia ustroju państwowego są wielkiej donio
słości. Ale najlepsza nawet formę prawno- 
państwowa nie stworzy silnego państwa z 
narodu słabego gospodarczo.

Obie te rzeczy ściśle się z sobą łączą.
Pierwszorządnem tedy zagadnieniem 

państwowetn jest głębsze niż dotychczas 
przemyślenie przez naszą opluję narodową 
rzeczywistej gospodarczej sytuacji Polski.

Stanisław Grabski. 
Prof. Uniw Lwowskiego. 

osobistych nawet samej Stolicy Apostoł, 
skiej, dla każdego katolika świętej i nletyj 
kalnej — przyjęte zostało w całym obozie 
katolickim z oburzeniem na jakie zasługuje) 

Powrócimy jeszcze do tego gorszące- 
go wystąpienia, na razie zaś musimy na
piętnować jako dzikie zwyrodnienie dema- 
gogji ten wybryk polityka, który w zacie
trzewieniu walki partyjnej ośmiela się w 
taki sposób obrażać uczucia katolickie ca
łej Polski.

W to, aby Stolica Apostolska wystę
powała czynnie za poparciem listy, jedno
czącej w sobie masonów z żydami, a za-' 
ciętych wrogów Kościoła z ludźmi obojęt
nymi religijnie, żaden katolik w Polsce nie 
uwierzy. Ale tem ostrzej potępi niecne me
tody Jakich ten obóz dla swoich celów 
używa".

akcja, zainicjowana swego czasu przez Mi
nisterstwo Przemysłu i Handlu rozwija się 
pomyślnie. Opracowano już podstawowe 
metody postępowania w tej sprawie i jest 
nadzieja, że z rynku polskiego znikną takie 
anomalje, jak np. ceny jednego i tego same
go artykułu spożywczego me tylko w róż- 
nych miastach, ale nawet w jednem mieście 
np. w Warszawie podelgają niczem nie uza
sadnionym różnicom. Po wygłoszeniu refera
tu szereg dziennikarzy postawiło p. ministro. 
wi kilka pytań, na które p. minister szczegó- 
Iowo odpowiedział. I

, :y nio.
......... ... sprzymierzonemi a rządem nie

mieckim. Gdyby doprowadzenie do takiego 
porozumienia okazało się możliwe, byłoby 
ono dobrze przyjęte przez rząd brytyjski.

Pogrzeb posła Kowalskiego
Warszawa, 9. 2. (Pat.) W dn. 9. 

bm. odbył się pogrzeb ś. p. posła polskiego 
w Angorze Józefa Wierusz-Kowalskiego. Na
bożeństwo żałobne odprawione zostało w 
kościele św. Karola na Powązkach. Po ukoń
czeniu egzekwi zwłoki złożone zostały w 
grobie rodzinnym. W nabożeństwie żałob
nym i pogrzebie wziął udział pułk. Zahorski 
jako reprezentant p. Prezydenta Rzplitel. 
Rząd reprezentował p. min. Niezabytowskl, 
Min. Spraw Zagr. p. min. Bertoni i Twar
dowski oraz liczni urzędnicy z dyrektorami 
Przeździeckim, Jackowskim i Matuszewiczem 
na czele. Ze sztabu generalnego obecny byl 
pułk. Szetzel. Z dyplomacji poseł turecki 
Yahia Kemel basza, charge d‘affaires angiel
ski l.eeper i wielu innych, liczni profesorowie 
uniwersytetu i politechniki, przedstawiciele 
świata naukowego i politycznego, delegacją 
młodzieży uniwersyteckiej ze sztandarem’ 
Balrniej Pomocy, Nad grobem po odprawie
niu modłów wygłosili mowy w imieniu Min. 
Spraw Zagr. p. min. Bertoni, w imieniu uni
wersytetu i politechniki J. E. ks. rektor Szła-, . 
gowski.

Podpaliła z zerasły.
Ryga 9. 2 (Pat.) W dniu dzisiejszym 

wybuch! pożar w wielkiej przędzalni, polo 
żonej na przedmieściu Rygi, która uległa znl 
szczeniu. Szkody wynoszą zgórą młljon 1W 
tów. 500 robotników utraciło pracę. W wy
niku wszczętego dochodzenia policja zaa
resztowała 19 letnią robotnicę, która przyą 
nala się do podpalenie przędzalni przed 
zemstę za wydalenie ją z pracy.

Poronili marsz. Haiga.
Londyn 9. 2. (Pat.) Izba gmin przy, 

jęła jednomyślnie rezolucję w sprawie wznia 
sienią na koszt narodu pómmka zmarłego 
niedawno marszałka Haiga.



Zygzaki
„En passant"...

fiyć może, że jestem kaleką i że mi dziś 
— czegoś — brakuje; że mnie, w dziecięctwie 
(niańka upuściła na podłogę; albo, że moja 
n otka była psychopatką; albo, że jestem wo- 
góle nienormalny? Ani rusz, nie mogę zrozu
miej co mają zgnile Jaja do szermierki 
jdeowe) I Wiem, że spora liczba moich zna jo- 
piycli cieszy się niesłychanie, kiedy ktoś, komuś, 
gdzieś, coś „zerwie* j albo rozpędzi**. Naprzy- 
kład: zerwie wiec. Albo: rozpędzi pochód, ja 
F (darujcie, wiem, że to musi być wada orga- 
r. .zna!) wcale si? z takicli rzeczy nie cieszę. 
Nawet wówczas gdy rozpędzają wiece, albo 
■pochody moich antagonistów politycznych... Bo 
łzawsze nawiedza mnie refleksja o kiju, który 
jna dwa końce... Zawsze przychodzi mi na 
myśl taka ewentualność, że jcżuli gdzieś prze
wagę mają bruneci, to napewno gdzieindziej 
przewagę będą mieli blondyni. A pozatem: że 
ładne, dźwięczne słowo demokracja jakoś 
przedziwnie parszywieje w kraju, gustującym 
w zgniłych jajach.

Cynizm jes1 bardzo tanim i bardzo pospoli
tym sosem, którym podlewamy często różne 
liaszc potrawy i sprawy. Mniemani jednak, że 
w pewnych wypadkach cynizm nie jest na 
nrefseu. Tam, naprzykład. gdzie się coś dzieje 
i komo poto. żeby wola narodu mogła 

zamanifestować wyraźnie i swobodnie. Clio- 
by na terenie wyborczym
Owszem, wszystko to już było, gwizdki, 
i, syreny, zgnile jaja, a nawet palki, a na- 
rwawe tumulty, a nawet jeszcze gorsze

lko nam. ludziom przedwojennym, ma- 
i o własnym polskim parlamentaryzmie 
Je, głuche noce niewoli — jakoś, ani 
lic może się pomieścić w głowach teror 
zy, kiełbasa wyborcza, kułaki, jako ar- 

ty polityczne, zniewagi, jako namiastki 
mów, cała ta paskudna puścizna po c. 
innych ..systemach" wyborczych...

iemy, wiemy. 1 we Francji to się zdarza’ 
iemczech, i w wolnej, mądrei Ameryce... 
- Cóż jednak poradzić, jeżeli się ktoś 
że Polska bydzic piękniejsza 1 mądrzej- 

liż tamte kraje — przynajmniej morał-

e myślcie, że mi o jeden wiec chodzi, 
w było dużo (a będzie ich jeszcze więcej), 

nyślcie też, że mi o jakiś obóz chodzi. 
' sów mieliśmy mnóstwo, mamy ich teraz je- 
szt/e raz tyle (dojdziemy do 444-ch). Albo o 
jakąś partię. Jestem człowiekiem bezpartyjnym, 
fi nawet a politycznym...

Chodzi mi tylko o... polską kulturę.
Tak ją w ostatnich czasach szarpią w pra

sie i w życiu, na konwentyklach i na dancin
gach, w zaciszach domowych i na ulicy, w sło
wie 1 w czynie, w teatrach i salach balowych, 
w obyczajach i nie-obyczajach, że się cztowie- 
kiwi aż zimno robi.

Wierzę, owszem, że dla człowieka partyj
nego, dla czynnego, energicznego polityka, 
Zwycięstwo wyborcze, tryumf nad przeciwni
kiem. przeforsowanie własnego kandydata, czy 
własnej listy — jest sprawą pierwszorzędnego 
znaczenia...

Ale dalsze olsy naszej narodowej kultury, 
mocno kiereszowanej, też mu są chyba nieobo
jętne?

Muszą być jakieś granice, poza które chęć 
forsowania tej, czy innej kandydatury pójść nie 
może. Muszą być jakieś hamulce, krępujące tem
perament polemiczny. Muszą być jakieś normy, 
ujmujące w karby krewkość indywidualną.

lemi granicami, hamulcami normami, by
łyby, 8ądze, wskazania naszej konstytucji’ Na 
więcej silić się nie trzeba. To, co jest w konsty
tucji, wystarcza. Tylko nic należy jej interpreto
wać po murzyńsku... (Dobrze będzie, gdy zjem 
żonę mojego sąsiada: niedobrze — gdy sasiad 
zje moją żonę.)

—■ Przepraszam, źe pozwoliłem sobie po
ruszyć ten temacik ..en passant5*... Sęk.

Ks. Prymas w Kolonji,
I< o I o n j a 9. 2 (Pat.) Jadąc z Wiirs- 

burga ks. kardynał Hlond przybył dziś do 
Aschawenburga, gdzie go powitał zastępca 
konsula generalnego Rzplitej w Kolonji p. 
Liczbiński. K9. kardynał Hlond udał się ja
ko gość OO. Selezjanów do Marienburga, 
Hausenburga i Helenburga, a w sobotę przy 
będzie do Kolonji.

Napad na konsula.
Białogród 9. 2. (Pat.) Prasa dono 

fii z Tirany, że bandyci albańscy napadli na 
auto angielskiego konsula Hesela. Bandyci 
^demolowali auto i poturbowali konsula.— 
Za autem Hecela jechało drugie auto angiel 
skiego majora Bearbroota, komendanta na
czelnego albańskiej żandarmerii. Bandyci 
pV liczbie 6, którzy go poznali natychmiast 
uclekłi. Władze albańskie wdrożyły docho
dzenie.

Barze śnieżne w RonjL
Moskwa 8. 2. Napływające z pro- 

Snformacje donoszą o gwałtownych 
li śnieżnych na ogromnej połaci kraju 
iowej Ukrainy, Kaukazu i Turkestanu 
jssy do Taszkcntu.Komunikacja kolejo 
)ywać sią może tylko wśród najwiek- 
trudnoścl. Zwłaszcza wielkie rozmia

ry przybrały burze śnieżne na terenie Kauka
zu, gdzie szereg Ihijl kolejowych unierucho
miono zupełnie. Przerwane są również połą
czenia telefoniczne i telegraficzne. W Eupa 
torjl pod ciężarem śniegu rupęła antena miej 
pcowej radiostacji.

Na froncie
O polaki front wt Lwowie.

Lwów, 9. 2. (A.W.) „Słowo Polskie** 
zamieszcza dzisiaj art. wstępny p. t. „Utwo
rzenie jednego frontu polskiego jest jeszcze 
możliwe**, przyczem pisze, iż w mieście Lwo
wie wątpliwe jest uzyskanie dwóch manda
tów przez Blok Kat.-Narodowy, ale rów
nież wątpliwe jest zdobycie jednego manda
tu przez Blok współpracy z Rządem mimo 
wysunięcia przezeń na pierwsze miejsce kan
dydatury ministra Kwiatkowskiego. Niepew
ną jest również kandydatura P. P. S. W tej 
sytuacji nie jest wykluczone, że Lwów wyśle 
do Sejmu obok dr. Pierackiego 2-ch żydów 
i jednego Ukraińca. „Słowo** zapytuje, czy 
wobec niebezpieczeństwa powyższego Blok 
współpracy z rządem nie zgodziłby się wy
cofać swej listy na m. Lwów, aby umożli
wić największe skupienie głosów polskich 
na listy Nr. 2 i 24, albowiem listy te mają 
objektywnie największe widoki powodzenia. 
„Słowo** wyciąga z powyższego następujące 
wnioski: pożrjdaneni jest wycofanie li^y Nr. 
1 z okręgu m. Lwów przy równoczRnem 
wycofaniu listy Nr. 24 z okręgu Lwów po
wiat i utworzenie w ten sposób jednolitego 
frontu.

Na Pomorzu.
Toru ń, 9. 2. Sytuacja wyborcza na 

Pomorzu wobec daleko idącego rozbicia or
ganizacji politycznych i zgłoszenia po kil
kanaście list w każdym z trzech okręgów, nie 
jest jasna i należy się liczyć z daleko idąceini 
niespodziankami. Nie ulega natomiast wątpli
wości, iż Niemcy idący zwartym frontem wy
ciągną najwięcej korzyści z wytworzonej sy-

Za Listą nr. 24
środa. Odbył się tu 5 lutego wielki 

wiec obywatelski przy udziale przeszło 300 
osób. Referat wygłosił p. dr. Meissner. Prze
mówienie jego przerywane było często hucz- 
nemi oklaskami. Nie padł ani jeden głos pro
testu. Po krótkiej dyskusji wszyscy jedno
głośnie oświadczyli się za listą 24.

Strzałkowo. Niedzielny wiec przed
wyborczy, licznie zastąpiony przez wszystkie 
sfery obywatelstwa, wypowiedział się po kil
ku referatach i dyskusji za listą nr. 24.

Zduny. Na niedzielnem zebraniu Ka- 
tolicko-Narodowem, po referatach 1 dys

Sensacyjne aresztowanie w Warszawie 
trzech mlędzunarodowycb oszustów

Warszawa, 9. lutego. W związku z aresz 
towaniem trzech oszustów, podszywających się. 
pod sutanną księży policja warszawska wykryta 
w czasie rewizji w hotelu ,Diana“ 1 w hotelu 
^Bristol", w których oszuści mieszkali, kilkanaście 
pieczęci i stempli, dwanaście blankietów świa. 
dectw szkolnych, dwadzieścia trzy świadectw doj. 
rzfitości. cztery blankiety szkoły i trzy blankiety 
gimnazjum w Uniejowie, trzy blankiety liceum, 4 
zaświadczenia zakonu św. Salezego w Rzymie se 
minarjum duchownego we Włocławku i Janowie 
Podlaskim, zaświadczenie rektoratu uniwersytetu 
wileńskiego pozwolenie na odprawianie nabo
żeństw itd. Oszuści posiadali dokumenty na naz
wiska przez siebie używane, a mianowicie: świa
dectwo maturalne, seminarjum w Treccis we Wło 
szech na imię ks. Henryka Wasilewskiego dyplom 
kongregacji św. Piotra w Rzymie na nazwisko Sta 
nisfawa Klimka, fałszywy paszport na nazwisko 
Bolesława Piotrowskiego, sfałszowane pozwolenie 
na odprawianie nabożeństw ks. de Rosseta, indek
sy uniwersytetów warszawskiego i krakowskiego 
nr. 51 i 52, legitymacje L. O. P. P, na nazwisko 
Jana Pawelczyka i de Rosseta, oraz dokumenty na 
nazwisko księdza Wilczyńskiego i Stanikowskiego

Aferzyści, używając sukni duchownej, graso
wali po całym kraju, odprawiając nabożeństwa i 
spełniając wszystkie posługi kościelne jak np. — 
chrzest, chowanie zmarłych, udzielanie ślubów itd. 
Matejuk był do tego stopnia bezczelny, że powró 
ci wszy z wyprawy do Włoch zgłosił się do kurji 
arcybiskupiej w Warszawie i zameldował się jako 
ksiądz de Rosset odprawiał nabożeństwa w koś
ciele Matki Boskiej Loretańskiej na Pradze i w

Epidemia samobójstw w Reichswehrze
B e r 1 i n, 9. 2. (Pat.) Komisja budżeto

wa Reichstagu rozpoczęta dzid obrady nad 
budżetem ministerstwa Reichswehry. Sprawo
zdawca komisji poseł socjalistyczny Hflnlik, 
omawiając stosunki, panujące w Reichstagu, 
stwierdzi! zmniejszenie się ilości samobójstw 
w szeregach Reichswehry, podkreślił jednak, 
że jeszcze w roku biegłym statystyka samo
bójstw wykazała 87 wypadków samobójstw 
i 48 wypadków usiłowania samobójstwa.

Największy ilość samobójstw miało 
miejace w okręgu korpusu berlińskiego. Naj
mniej samobójstw wydarzyło się w Bawarji 
i na Pomorzu. Jako charakterystyczny fakt 
poseł Hflnlik wymienia m. in. wypadek, w 
którym oficerowie I podoficerowie odebrali 
sobie życie, ponieważ oskarżono ich o trak
towanie żołnierzy w sposób sprzeciwiający
się przepisom służbowym. Wielka pozatem * w

wyborczym
tuacji. Najmniej skrystalizowana jest sytuacja 
w tonie Ch. D., której dotychczasowi zwo
lennicy popierają z jednej strony Kat. Unję 
Ziem Zachodnich z drugiej zaś Polski Blok 
Katolicki. Natomiast zaznacza się współpra
ca pomiędzy Z. L. N. a N. P. R. (Prawica).

Żydzi za B. B.
Lubartów. (A.W.) Żydowski komi

tet wyborczy bloku mniejszości narodowych 
włącznie w dniu 7. bm. rozwiązał się. Człon
kowie komitetu zgłosili akces do Bloku Bez
partyjnego.

Monarchiści w Orajewie.
Białystok. (A.W.) W Grajewie na 

rynku podczas jarmarku agitatorzy monar- 
cnistyczni Organizacji Wszechstanowej zor
ganizowali wiec, jednakże wieśniacy po wy
słuchaniu pierwszego mówcy nie dopuścili 
już drugiego do głosu.

Konfiskaty.
Katowice. (A.W.) Konfiskacie ule

gła w dniu dzisiejszym „Polonja** oraz nie
mieckie dzienniki „Kattowitzer Zeitung**, 
„Volkswille“ i „Oberschlesischer Kurrier** za 
umieszczenie artykułów atakujących władze 
państwowe Śląska.

Zaskarżenie listy nr. 13.
Warszawa, 10. 2. (A.W.) Związek 

Podof. tez. Rzplitej Polskiej zaskarżył do Są
du Najwyższego decyzję głównej komisji 
wyborczej o uznanie listy nr. 13. Wniosek 
rozpatrywany będzie wprzyszłym tygodniu.

kusji, utworzono lokalny komitet Przedwy
borczy Katolicko-Narodowy.

Kobylin. Niedzielny wiec zgromadził 
kilkaset osob. Po referatach i dyskusji, przy- 
rzeczono jednogłośnie poparcie listy nr. 24.

Na Pomorza.
W niedzielę odbył się wielki wiec przed

wyborczy, na którym przemawiał ks. sena
tor Feliks Bolt. Po obszernej dyskusji uchwa
lono rezolucję, wypowiadającą się za popar
ciem listy nr. 24.,

kościołach parafjalnych na prowincji w pobliżu 
stolicy. Fałszywi księża sprzedawali za gotówkę 
cenne przedmioty, nabywane na weksle które ży 
rowali jeden za drugiego, chociaż żadnych zobo
wiązań nie pokrywali. Dotychczas zgłosiło się do 
policji kilkadziesiąt osób poszkodowanych między 
innymi jubiler Mieczysław Spaliński, właściciel 
sklepów przy ul. Marszałkowskiej i Śniadeckich. 
Zeznaje on, że ksiądz Wilczyński zahypnotyzował 
go poprostu i pod jego wpływem on, nigdy nie 
dając na weksle, gotów był oddać kupującemu ca 
ły sklep.Spostrzeżcnie jubilera potwierdzają współ 
winni rzekomi księża de Rosset i Zaruski którzy 
opowiadają, że korzystali z usług Wilczyńskiego, 
Stanikowskiego, albowiem miał zlą siłę w oczach. 
Hypnotyzował wszystkich, od których chciał coś 
wyłudzić.

Szczegół ten rzuca światło na dzielalność O9zu 
stów, którzy mogli istotnie w tych warunkach do 
konywać największych zbrodni.

Pozatem do policji zgłosił się Jan Łoźyński, 
który oświadczył, że rzekomy ksiądz Zaruski, któ 
rego znał jako przodownika policji nazwiskiem 
Zadebskiego w Augustowie, pozostawił u niego 
dwie paczki. Jedna zawierała ornat i stulę druga 
książ.eczki religijne i inne rzeczy. Stwierdzono że 
Matejuk był klerykiem, de Rosset żandarmem liaz 
wiskicm Żadębski. Afera kleryka Matejuka, ’ żan
darma Zadębskiego i rzekomego księdza Wilczyń
skiego Stanikowskiego wzbudziła w Warszawie ol 
brzymią sensację. Nawet z Włoch nadeszły tele
graficzne żądania tamtejszych pism z prośbą o 
obszerne relacje o tych oszustach.

jest ilość wypadków śmiertelnych w czasie 
ćwiczeń gimnastycznych i pływackich. Poseł 
Hiinlik zażądał wkoncu kategorycznego wy
jaśnienia w sprawie transportu broni w por
cie kHońskwn, oświadczając, że posiada do
kumenty, stwierdzające istnienie umów pi
semnych między skompromitowanemi w rej 
aferzy firmami handlowemi a ministerstwem 
Reichswehry.

Święto marynarki wojennej.

Warszawa. (A.W.) W dniu jutrzej
szym, 10 lutego 1928 roku, przypada 8-eltnia 
rocznica objęcia morza przez Polskę. W dnru 
tym Polska po 125 latach ponownie objęła 

posiadanie część wybrzeża bałtyckiego. 

Wydarzenie to ogromnej wagi w najbliż
szym czasie, w większym jeszcze siopniti, 
uwydatni swoje znaczenie dla Polski; wtedy 
wszyscy już zrozumiemy doniosłość tego 
faktu. Dzień ten p. min. spraw wojskowych' 
wybrał i rozkazem ustanowi! jako dzień 
święta marynarki wojennej. Od jutra po raz 
pierwszy garnizony morskie i formacje ma
rynarki wojennej uroczyście obchodzić będę 
dzień swojego święta.

Kto zamordował kur. 
Sobińskiego

Kręte metody obrońców w procesie kvow« 
skini.

Lwów. 9. 2. (A.W.) W związku z to
czącą się rozprawą przeciwko siedemnastu 
oskarżonym o działalność antypaństwową i 
mord na ś. p. Sobińskim. „Wiek Nowy** do
wiaduje się, że w kuluarach sądowych krążą 
wersje, jakoby w najbliższych dniach celem 
spraliżowania wyników procesu obrona za
mierzała wystąpić z przeciwdowodem, w 
postaci oświadczenia jednego z emigrantów 
ukraińskich bawiących w Niemczech, że nie 
Atamańczuk i Wierbicki, lecz ów emigrant 
był rzekomo sprawcą mordu. Wiadomość ta
ka pojawić się miała nawet w jednem z pism 
berlińskich. Poza „Wiekiem Nowym** wia
domości tej nie potwierdza żadne inne pis
mo lwowskie.

Z Izby Przem.-Handlowej 
w Bydgoszczy

Obniżenie opłat stemplowych od obrotu papie
rów wartościowych.

Rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 23 
stycznia br. (Dzlcnik Ustaw nr. 10 pozycja 83) 
obniżono stawkę opłat stemplowych, rrzcwidzfa 
ną przy obrocie akcjami, kuksami lub innemi pa
pierami wartościowemi o nlcstalem oproccntowa 
niu (ustawa z dnia 1 llpca 1926 r. o opłatach 
stemplowych (Dziennik Ustaw nr. 98 pozycja 570 
artykuł 79 a), z 0,2 proc, na 0,1 proc. Rozporzą
dzenie powyższe wchodzi w życie z dniem 11 
lutego br. i będzie obowiązywało do dnia 31 
grudnia 19289 roku.

Międzynarodowy Kongres Dekoratorów.
W październiku 1928 roku odbędzie się w 

Lipsku międzynarodowy kongres dekoratorów 
przy równoczesnym pokazie artystycznie udeku 
rowanych okien wystawowych. Zwracając inte* 
resentom tutejszego okręgu uwagę na powyższa 
imprezy, nadmieniamy, że sztuka dekoratorska, 
będąca jednym z bardzo silnych, a w Polsce nie 
docenionych jeszcze środków reklamy, znajduje 
się w Niemczech na bradzo wysokim poziomie, 
o czetn świadczy chociażby organizowany obce 
nie zjazd 1 wystawa, oraz poważny rozwój spe 
cjalnego typu szkół przemysłu artystycznego. 
Konsulat Generalny R. P. w Berlinie przesłał 
Izbie naszej kilka numerów wydawnictwa, po* 
święconego sztuce stosowanej, oraz prze mysio 
wl artystycznemu, Jak również zeszyt jubileuszu 
wy tzw. Szkoły Relman w Berlinie, będącej m. 
in. również zawodową uczelnią sztuki dekoracyj
nej.

Targi w Pradze.
W okresie od 18 do 25 marca br. odbędą się 

w Pradze doroczne Międzynarodowe Targi 
Pokaz Wzorów Przemysłowych.

NA UBOCZU:

Dobry przykład Warszawy!
W okręgu, bydgoskim, u nas gdzie pod 

względem narodowościowym nie jesteśmy roz
bici, Jak na wschodzie Polski, złożono aż 16 list 
wyborczych. Natomiast narodowe pisma war
szawskie donoszą, że w stolicy będzie tylko je
dna lista obozu narodowego (nr. 24).

„Poza listą nr. 24 — pisze .,Polak Katolik*' 
mamy w Warszawie listę Bloku Współpracy 2 
Rządem, grupującą część żywiołów konserwa
tywnych oraz drobniejsze, które nic mogą liczyć 
na większą ilość głosów.

Współzawodniczyć więc będą z sobą w sto 
llcy, o ile chodzi o polską Warszawę, katolicy, 
radykaliści I socjaliści, mając przeciwko sobie 
w walce o mandaty obóz żydowski i komunistów 
występujących tym razem pod nazwą Jedności 
■Robotniczo-Chłopskie)*'.

„Warszawę bardzo często oskarżają o lek 
komyślność i plnchość,
słuszności, ale Warszawa w okresie naszej mar
tyrologii dziejowej t odrodzenia Państwa Polskie 
go, nieraz składała dowody, że przodować Pol
sce może i umie, w chwilach poważnych zdoby 
wając się na wysoki ton jedności 1 solidarności 
narodowej, który ongi budził lęk wśród prześla
dowców Polski.

Wybory do Sejmu i Senatu są obecnie chwl 
lą bardzo poważną w życiu narodu. Chodzi o 
wielkie sprawy i rzeczy o przyszłość naszą, któ 
tą muśliny tak budować, aby sztandar Chrystusa 
zawsze mógł powiewać nad Polską zwycięski I 
radosny. Warszawa, miasto Kilińskiego i tylu 
obrońców wiary 1 polskości, niechże spełni i te
raz obowiązek swój przykładem dobrym przo
dowania krajowi1*.

• ♦•
A więc mlljonowo miasto Warszawą mogło 

zdobyć się na Jedną listę narodową 24. Nasza o- 
sławiona Wielkopolska Idzie do wyborów w roz 
biciu. Komu to zawdzięczamy, wiemy 1
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Kalendarzyk rzym. Katol.

Dziś Ob|. N. M. P. w L.
Jutro Eulalii p.

Kalendarzyk słowiaAiKii
Dziś Swlętochny
Jutro Radzyna św.

Słońce: wschód 7,27 zachód 17,02 
Księżyc: wschód 12,41 zachód 4.53

Dyżurna apteka
Nocny dyżur aptekarski pełni od dnia dzi

siejszego (soboty) cio przyszłego piątku włącz
nie Apteka pod Lwem.

Dyżur leharshl
—• Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 10 na 11 

i>ni. dr. Simon; nocy następnej dr. Truszczyński.

HoinunlhiHij
— Wieczorek Czerwonego Krzyża, Gdzie spo 

tkamy się wszyscy w niedzielę dnia 12 bm.? — W 
wielkiej sali Hotelu Baslaf bo tam Czerw. Krzyż 
urządza milą, wesołą ^Herbatkę" z tańcami. Wnet 
koniec karnawału, korzystajmy więc z miłego za. 
proszenia Czerwonego Krzyża, bo nitylko, że się 
zabawimy ale przytem spełnimy szlachetny cel, — 
wspierając tak ważną instytucję, jaką jest Czer
wony Krzyż.

Początek o godz. 8 — wstęp 3 zł.
Szanowne Obywatelstwo miasta i okolicy go. 

rąco prosimy o nadesłanie darów do bufetu, które 
przyjmować będzie w sobotę p. Dr. Przybyszewska 
Król. Jadwigi i w niedzielę od godz. 10 w Hotelu 
Basta,

— Stów. Chrz. N. Nauczycieli Szk, P. urządza 
w sobotę, dnia 11 bm, koleżeńską zabawę w Do. 
mu Kuracyjnym. Cale koleżeństwo, bez względu 
na przynależność do organizacji winno stawić 
się gremjalnie i okazać tem swą solidarność Ko
mitet zabawowy przygotował bardzo mile niespo. 
dzianki. Początek o godz. 8 wiecz.

— Baczność Inwalidzi Wojenni wdowy 1 sle 
^oty z Gniewkowa I okolicy. Roczne Walno ze
branie tutejsze] grupy Tow. Inw Woj, odbędzie 
felę w niedzielę, dnia 12 lutego rb. o godzinie 1 
po południu w lokalu Parku Miejskiego u p. La- 
^nartsklego. Powinnością wszystkich członków 
h- Jest przybycie na to zebranie.
fcnrząd Związku Inw. Woj. R. P. w Gniewkowie,

— Występ zimowy Twa Kobiet Pracujących 
j,Jodnośću. Jak wynika z rozlepionych afiszów 
ś komunikatów w naszem piśmie, Inowrocław 
'jSkle Towarzystwo Kobiet Pracujących ,jed
ność", w niedzielę, dnia 12 lutego o godzinie 7,30 
.urządza w sali Sokolni występ zimowy, na któ
rego program składa się pierwszorzędna sztuka 
'dramatyczna (a nie komedia Jak było błędnic 
podane w plak.) pt. „Koszyk Kwiatów" ze śpie
wami i tańcami (polonezem 1 mazurem). Po po 
Itidnlu, o godzinie 3 odbędzie się przedstawienie 
Ula dzieci. Po przedstawieniu wieczorem zaba
wa taneczna.

— Kino PAŁAC wyświetla dziś po raz pier
wszy film pod tyt. „MOGIŁA NIEZNANEGO 
ŻOŁNIERZA ", Mogiła Nieznanego Żołnierza to 
mogiła tego, którego nie opłakuje nikt, a opłaku
ją wszyscy, to mogiła tego, który przepadł i 
zaginął bez wieści na tragicznych bezdrożach 
wojny, a odnalazł się dopiero w gorącem sercu 
swej matki — ziemi polskiej. Tcml to Nieznane- 
lnu Żołnierzowi poświęcił Andrzej Strug swą po 
Wieść pod tym tytułem, a artyści i reżyserowie 
stworzyli z tego arcydzieła literatury, arcydzie
ło sztuki filmowej. Udział biorą wielotysięczne 
'zastępy wojsk polskich i rosyjskich, oraz tysiącz 
he tłumy chłopów. Role główne odtwarza cały 
feespół polskich artystów jak: JERZY LESZ
CZYŃSKI, MARJA MALICKA, M. GORCZYŃ
SKA I wielu innych. Początek punktualnie o go
dzinie 6,45 I 9. Kasa czynna od godziny 5. Bilety 
Swolnego wejścia i zniżkowe nic ważne. Film dla 
młodzieży dozwolony.

— Kino SALON dziś poraź cstatui wyświetla 
.dramat sensacyjny w 10 aktach pt. „DJABELSKI 
'JEŹDZIEC'*. W roli główne KEN MAYNARD. 
Prócz tego nadprogram. Razom 12 aktów. Począ 
lek o 6,45 I 8,45.

Z miasta i okolicy
— W miejsce biletu wstępu na bal akademie, 

ków złożyli pp. Witoldostwo Kozłowscy z Dul
ska w redakcji naszej 25 zł na Akademickie Kolo 
Kujawskie.

— Kradzieże: Binaszewski Franciszek z Ino- 
Wrocławia zgłosił kradzież owocu wartości 3q0 zł

— Za kradzież blachy cynkowej doprowadzo
no na odwach policyjny St. W|. z Inowrocławia.

— Warjat, P. C. B. z Inowrocławia zgłosiła 
wtargnięcia do jej mieszkania niezn. osob. w czasie 
jtj nieobecności, który przez wyjęcie szyby dostał 
Mę do mieszkania, gdzie porozpruwat pierzyny, 

(Wyptiścil pierze i podarł wszelką garderobę. — 
Szkodę oblicza poszkodowana na 500—600 zł.

23-łclnl jubileusz zasłużonego 
obywatela

W dniu dzisiejszym 10 lutego obchodzi p. 
Leon Matuszek wraz ze sw$ małżonką p. Ja- 
Owig^ z Binków Maluszkowę, znany i ceniony 
na naszym gruncie kupiec i obywatel p. Leon 
Matuszek.

Tragiczny akt zemsty w Barcinie.

W ubiegłym tygodniu w Barcinie przy 
ul. Cmentarnej robotnik Ziętara w przystę
pie nienawiści strzeli! do swel sęsiadki tak 
nieszczęśliwie, że w kilka chwil potem prze 
wieziono do szpitala, gdzie zmarła w cięż
kich mękach.

Jak nasz korespondent donosi, pomię

Śmiały napad bandyty w Poznaniu
Bandyta w czarnej masce. — Dwugodzinna walka z policją
Poznań, 9. lutego. Wczoraj o godz. 5.30 

popołudniu do sklepu kolonjalnego Marji Kowal
skiej przy ul. Bukowskiej 9 wszedł mężczyzna w 
czarnej masce na twarzy i steroryzowawszy rewol 
werern właścicielkę sklepu, oraz 16 letnią pasierbę 
rzucił się do kasy. Kiedy kobiety usiłowały zagro 
dzić mu drogę bandyta strzelił kilkakrotnie, ra. 
niąc w głowę pasierbicę, a lżej właścicielkę sklepu 
Na odgłos strzałów wbiegli do sklepu przechod. 
nie. Bandyta wyskoczył na ulicę i począł uciekać 
w kierunku ulicy Sienkiewicza Biegnąć zasypywał 
kulami ścigających go policjantów strzelając rów 
noczcśnie z dwóch rewolwerów.

Po kilkunastominutowej gonitwie bandyta u- 
krył się w piwnicy domu nr. 3 przy ul, Sienkie. 
wieża, skąd zaczął strzelać w kierunku zbliżają, 
cych się do okienka piwniczego, względnie do 
drzwi policjantów. Na pomoc oblegającym przy

Ten, który chciał podbić serce swojej 
bogdanki

Sztuczki kominiarskie na szczy

Niemały sensację mieli mieszkańcy Ja- 
tocina w ub. tygodniu w godzinach po
południowych.

Na szczycie domu p. Trenknerowej na 
wysokości trzeciego piętra znajduje się wiel 
ka kula w postaci globusu.

Na kuli tej pojawił się jakiś człowiek 
w ubraniu sportowem i białych trzewi
kach, który stanął nagle na globusie na rę
kach, unosząc nogi w górę, poczem zrę
cznie ześliznął się na dach, aby za chwile 
znów zrobić kilka efektownych „tricków** 
ekwilibrystycznych z globusem.

Przechodnie w lot podchwycili te sen
sacyjne popisy i po mieście z niezwykłą szyb 
kością rozeszła się pogłoska, że jakieś „wid
mo" spaceruje po dachu p. Trenknerowej.

Wkrótce tłumy otoczyły kamienicę. 
Tymczasem zamówiony widocznie fotograf 
skrupulatnie i spokojnie dokonywał zdjęć z 
karkołomnych popisów tajemniczego osob
nika.

Publiczność zaczęła się denerwować.

Jubilat urodził się dn. 5 maja 1887 roku, 
jako syn nauczyciela szkoły powszechnej w 
Kozlowie, pow. ostrzeszowski. Po skończeniu 
gimnazjum w Ostrzeszowie przeniósł się do 
Krakowa, gdzie studjował teologję, lecz póź
niej przerzucił sic na kupiec Iwo, odpowiednią 
praktykę odbywając w Hamburgu i Berlinie, 
Pierwszy własny skład bławatów, jako pierwszą 
placówkę polską założył w Kępnie, gdzie też 
rozpoczyna się jego wzmożona działalność o- 
bywatelska, jako Polaka patrjoty. Tutaj (o Jubi
lat zajmuje się specjalnie opieką nad młodzieżą 
polską, tułaj walczy wytrwale o wszystko co 
może się przyczynić do pogłębienia ducha na
rodowego wśród miejscowego społeczeństwa. 
Tutaj też zakłada przy pomocy współobywateli 
pierwszy Bank Ludowy. Z Kępna przenosi się 
p. L. Matuszek do Poznania, gdzie przez kilka 
lat jest właścicielem poważnej hurtowni bła
watów. a następnie zjeżdża do Inowrocławia 
i tu obejmuje w posiadanie skład bławatów 
przy Rynku. W Inowrocławiu przebywa Jubi

lat już od 17 lat. Jego działalność na naszym 
terenie znana jest ogólnie, jako działalność 
prawdziwego obywatela Polaka. Pozatem zna
na jest Jego hojna ręka na cele kulturlno-spo- 
leczne i charytatywne.

Jubilaci wychowali już troje dzieci i to 
syna oraz dwie córki. Jedna z nich jest zamęż
na za oficera rezerwy kupca Krzemińskiego w 
Chojnicach, druga uczęszcza do gimnazjum, 
syn odbywa studja uniwersyteckie w Poznaniu.

Uroczystość jubileuszowa odbędzie się ju
tro w sobotę 11. b. m. w kaplicy szpitala sióstr 
Elżbietanek w Poznaniu, ponieważ w szpitalu 
tym leży chora żona Jubilata. Personel firmy 
zamówił na intencję Jubilatów Mszę św., która 
się odbędzie jutro w sobotę 11. b. m. o godz. 
8-ej rano w kościele Serca Jezusowego.

Redakcja ze swej strony zasyła Szanow
nym Jubilatom szczere i serdeczne życzenia.

Kurs
dla hygjenistek społecznych

Okręgowy Związek Kas Chorych na
Województwa Poznańskie i Pomorskie o- 
twiera w lutym 1928 roku przy Wyższej 

dzy ofiarę wypadku a zabójca panowały sta 
le zatargi i te byty przyczyna kroku, jakiego 
się dopuścił Ziętara, w tragicznym dniu za
bójstwa poprzedziła sprzeczka na temat 
sprawy mieszkaniowej, gdyż Z, by! lokato
rem śp. Szulcowe).

była rezerwa policji. Rozpoczęło się regularne 
dwugodzinne oblężenie podczas którego z obu 
stron padły setki strzałów.

W pewnej chwili z piwnicy doleciał odgłos 
jednego wystrzału i strzelanina ucichła. Po wejś. 
ciu do piwnicy stwierdzono, że bandyta leży na 
ziemi z przestrzeloną skronią. Okazało się że 
wysłrzelawszy wszystkie naboje, ostatnią ' kulę 
wpakował sobie w skroń. Obok bandyty znale, 
ziono trzy brautiingi, wiele zapasowych magazy
nów i stos łusek wystrzelonych naboi, a w końcu 
czarną maskę. Żadnych dokumentów, ani papierów 
nie miał bandyta przy sobie. Ustalenie nazwiska 
okazało się niemożliwe. Zrobiono jedynie odbeiski 
daktyloskopijne, których odbitki rozesłane zostaną 
do urzędów policyjnych w celu ustalenia tożsamo, 
ści bandyty.

cie trzypiętrowej kamienicy.

Jedni chcieli wezwać policję, inni straż po 
żarną. Kobiety zapowiadały, że zemdleją, 
co im nie przeszkadzało bacznie śledzić za 
śmiałkiem tańczącym na dachu, zaś męż
czyźni urządzili na poczekaniu zakłady pod 
hasłem, „spadnie czy nie spadnie", ryzyku
jąc grubszemi stawkami.

Jakież było jednak rozczarowanie zgro 
madzonych gapiów, gdy okazało się, że do
morosłym ekwilibrystą jest miejscowy cze
ladnik kominiarski Kaźmierczak, który sam 
bez niczyjej pomocy wkrótce znalazł się na 
chodniku ulicy.

Kaźmierczak umówił się z fotografem 
że dokona kilku sztuk ryzykownych, które
mi chciał podbić serce pewnej niewiasty.

Zażądała ona bowiem dowodu nie
zwykłej odwagi i przytomności umysłu wza 
mian za życzliwość.

Kaźmierczak po tej fortunnej próbie 
zamierza zostać podobno — artystą filmo
wym. ’ (sf.).

Szkole Pielęgniarek i Hygjenistek w Pozna
niu 6-eio miesięczny kuis dla wyszkolenia 
opiekunek zdrowia (hygjenistek społecz
nych).

Wybijający się obecnie na pierwszy 
plan akcji społecznej, moment zabezpieczę- 
nia ludności przed chorobami powoduje 
organizowanie liczniejszych placówek opić 
ki społecznej, jak stacyj sanitarnych, porad
ni przeciwgruźliczych, przeciwjagiicznych i 
wenerycznych, poradni i stacyj opieki nad 
matkri i dzieckiem oraz żłóbków. W związ
ku z tem daje się zauważyć brak odpowied
nio wyszkolonego personelu, któryby obej
mował stanowisko w tych instytucjach.

Kurs obejmować będzie w szerokim 
zakresie teorję i praktykę w dziedzinie wy
żej wymienionych zadań. Ukończenie kur
su z wynikiem dodatnim umożliwi absol
wentkom objęcie stanowiska na wymienio
nych wyżej placówkach.

Do udziału w kursie mogą się zgłosić 
kandydatki w wieku 22—35 lat, z wykształ
ceniem fi klas gimnazjalnych, liceum, szko
ły wydziałowej lub równorzędnem innem. 
Wyjątkowo dopuszczone mogą być osoby o 
niższem wyksz.talceniu, conajmniej jednak z 
ukończony 7 klasowy szkol? powszechny, 
które wykazać się mogę przynajmniej dwu
letni? praktyką pielęgniarska lub wycho
wawczy (siostry szpitalne, siostry gminne, 
freblanki itp.

Do podania należy dotyczyć:
1) własnoręcznie napisany życiorys, 2) 

odpis metryki, 3) świadectwo urzędowego 
lekarza, 4) świadectwo z dotychczasowej 
pracy, 5) odpis ostatniego świadectwa 
szkolnego, 6) świadectwo moralności.

Wpisowe na cały kurs wynosi 100 zt. 
W uzasadnionych wypadkach nastąpić może 
zniżenie względnie zwolnienie od wymie
nionego wpisowego. Zgłoszenia przyjmu
je do 10 lutego 1928 roku Okręgowy Zwiy- 
zek Kas Chorych w Poznaniu, ul. Patro
na Jackowskiego 32.

Tow. Powst. i Wojaków
w Mętwacli. , -

W lokalu p. Kużniackiego w MytwacK 
odbyło się w niedzielę, dnia 5 bm. o godz? 
15 zebranie Towarzystwa Powstańców I 
Wojaków. Obrady zagaił w zastępstwie pre 
zesa Łukaszewicza p. Kwaśniewski, poczem 
sekretarz p. Kuźniaciri odczytał obszerny 
protokół z walnego zebrania, który jedno
głośnie przyjęto. Następnie wygłosił p. We
sołowski, ref. oświatowy, refart o obronie 
przeciwgazowej i odczyt o Powstaniu Sty-.' 
czniowem. Ponieważ na walnem zebrania 
wybrano nieobecnego p. Dziegielewskiego' 
zastępcy komendanta a tenże na przyjęcie 
powierzonego mu urzędu się nie zgodził, 
przystąpiono do wyboru przez aklamację 
zast. komendanta, wybrano jednogłośnie 
ponownie p. Dzięgielewskiego.

W wolnych glosach zabierali glos pp.: 
Kwaśniewski, Matczak, Kuźniacki, Klans, 
Wesołowski Andrzej, Lewandowski senior, 
Burzyński senior, Piasecki i Nawrocki. U- 
chwalono urządzenie wieczorku familijne
go dla członków i ich rodzin w sobotę, dn. 
18 bm. o godzinie 8 wieczorem w lokalu 
p. Kużniackiego. Jako nowego członka 
przyjęto p. Derdę Michała. Skarbnik p. 
Klans przystypil do zbierania składek mie
sięcznych. Przez odśpiewanie ha
słem „Wolność" zakończy! wiceprezes p 
Kwaśniewski zebranie.

Z Wojdala pow. Inowrocław
— Historia — mostu — krowy I siana. Spo

kojna i zdaje sit? dotychczas mało komu znana 
wioska Wojdal, jest zmuszona za pomocą prasy 
zwrócić na siebie uwagę.

Od dwucli lat most przechodzący przez Nor 
teć a łączący Wojdal z okolicznemi gminami I 
miasteczkiem Pakością, groził ruiną. Ponieważ w 
roku bieżącym komisja Inspekcji Dróg Wodnych 
z Bydgoszczy orzekła, że most dla użytku pu
blicznego Jest niemożliwy, zarządzono Jego roze 
branie. Drzewo zostało przez publiczną licyta
cję sprzedane, a żelazne wiązania zabrane do 
Bydgoszczy. Dalej sprawą urzędowo się nie zaln 
teresowano, gdyż żadna władza nie uznawała 
swej kompetencji w tym kierunku.

Ominę zostawiono własnemu losowi 1 O- 
patrzności Bożej.

Gmina Dźwierzchno, do której należy Woh 
dal, zwróciła się z prośbą do Wydziału Powła 
towego, żeby most z powrotem postawić, Jed
nakże Wydział sprawę załatwił odmownie I q 
rzeki, że most winien być postawiony przei 
gminę. Sprawa podobno oparła się o Minister
stwo Robót Publicznych, a decyzji oczekuje gml 
na z wielką niecierpliwością. Jeżeli jednak gmi 
na będzie zobowiązana pobudować most, naten
czas wszj’scy gospodarze będą zmuszeni, w celu 
zdobycia odpowiednich funduszy, sprzedać swo
je ^folwarki", Czy to byłoby korzystne — Jest 
bardzo wątpliwe.

Dotychczas mostu niemą I spra\va cala „wi
si w powietrzu".

Co najciekawsze w tej mostowej sprawie to 
fakt, że bj'dlo które stoi w oborze i patrzy przez 
okno na stogi siana, oddalone o tylko kilkadzie
siąt metrów, nie może z niego korzystać. Chcąc 
dostać wóz własnego siana z własnego stoga, 
stojącego na własnym gruncie, oddalonym o kil
kadziesiąt metrów od własnych zabudowań, 
trzeba 48 kilometrów słownie: czterdzieści osiem 
kilometrów jechać drogą okrężną, na co potrze
ba 2 dni pracy.

Członkowie Wydziału Powiatowego, chcąc 
wejść w położenie tak zaniedbanej gminy po
winni, mając jeść obiad u p. „Basta" jechać i 
gmachu Wydziału przez Mątwy i Gniewkowo, a- 
lo nie samochodami tylko końmi, w rodzaju wy 
micrających dorożkarskich; a może... a może zna 
lazłyby się po takiej próbie pieniądze na iak bar 
dzo potrzebną rzecz.

Gorzej przedstawia się sprawa, jeżeli zaclio 
dzl potrzeba zawołania lekarza.

Pakość oddalona o 5 kilometrów nic ma po
łączenia z powodu braku mostu, a Barcin jest 
odległy przeszło 10 kilometrów.

Pracownicy twierdzą, że pobudowanie mo
stu jest rzeczą władz, władze nie chcą sprawą 
się zająć, a rezultat, coraz to większo zubożenie 
gminy.

Kółeczko dosyć błędno, Z. Wap.

Z Szubina
— Przedstawienie Tow. Rob. Kat. W ub. 

niedzielę, Towarzystwo Robotników Polskich U- 
rządziło w sali Domu Polskiego swą doroczną 
zabawę zimową, połączoną z przedstawieniem ą 
matorskim pt. „Moslek Spekulant" komedia w 2 
aktach i „Kachna" obrazek ludowy w 3 aktach, 
Obie sztuki udały się nadspodziewanie. Poinlmą 
że amatorzy składający się z ■. vcli niezgra- 
nych Jeszcze ludzi, sztuki wypadły znakomici* 
dzięki sprawnej i niestrudzonej reżyserii p. Pia
seckiego, który dokładał wszelkich sil, by całość 
się udała. Dzięki też Jemu i amatorom, którzy 
dołożyli wiele starań, publiczność bawiła się 
dobrze. Zauważyć Jednak było można, że tak 
podczas przedstawienia Jak | na zabawie mato 
dopisała Inteligencja Szubińska, co dla Towa
rzystwa Robotników było dużą przeszkodą w 
zdobywaniu funduszów na założenie biblioteki. 
Mimo to bawiono się ochoczo do rana,

— Kółko Mazyczne. Kto żyw niech spieszy, 
na bal ąatganiarzy kółka muzycznego t pterwszy 
tego rodzaju bal w Szubinie odbyć się tna w 



dniu 12 lutego br. a nlo Jak pisaliśmy dnia 11 
lutego. Bal ten będzie jednym z najweselszych 
Radzimy wszystkim naszym czytelnikom I sym
patykom kółka muzycznego odwiedzić świetnie 
zapowiadająca się zabawę, która odbędzie się 
w Hotelu Centralnym.

— Tow. Śpiewu „Halka'4 urządza w dniu 19 
lutego br. zabawę, połączoną z odegraniem prze 
pięknej sztuki komed|o-opery w 3 aktach J. N. 
Kamlńsklego „Skulmlerzankl4', czyli „Koniki 
zwierzynieckie0. W sztuce tej występują najlep
si amatorzy, oraz reżyser p. Piasecki, którzy z 
pewnością postarają się, by sztuka Jako ostatnia 
w tym karnawale wypadła jaknjleplej. Całość 
prowadzi dyrygent towarzystwa p. Perl. Jeste 
'<my pewni, że ,,Skalmlcrzanki“ będą Jedne z 
najlepszych sztuk wyprowadzonych na scenach 
uaszych.

— Osobisto. W piątek dnia 10 bm. obcho
dzą znani 1 wielce szanowani na tutejszym grun 
cfo p. Rudolfostwo Erdmanowle 25 letni jubileusz 
godów małżeńskich. Mszę św. na Intencję lubiła 
tów odprawił ks. proboszcz w piątek rano. Z 
nasze) strony składamy Jubilatom Szczęść Boże.

— Bal karnawałowy Bractwa Kurkowego w 
Szubinie odbędzie się w poniedziałek, dnia 13 
lutego br. w sali Bomu Polskiego, w ściśle zam 
knlętym kółku.

- Kino lotne. Od pewnego czasu urządza 
się w Domu Polskim w środę każdego tygodnia 
przedstawienia kinematograficzne. Ostatnio wy 
śwlctlano film pt. „Droga krzyżowa białych nie 
wolnie*4.

list do redakcji
Nlnlejszem proszę uprzejmie o latka- 

we umieszczenie w poczytneni piśmie WPa- 
nów następującej notatki:

W numerze drugim „Przeglądu Kujaw
skiego11, który rerklamuje się jako pismo 
niezależne i bezpartyjne, które to pisemko 
przypadkowo dostałem do rak, czytam notat 
kę, w której podaje się do wiadomości zwo 
lenników tego pisma, podpis mój pod odez
wa Komitetu Katolickiego. Sadze, że fatyga 
taka bvla nawet zbyteczna, albowiem moja 
przynależność polityczna do Związku Ludo
wo - Narodowego jest przesadzona nie od 
dzisiaj, lecz zaznaczam, że nie prosiłem ni
kogo nawet ze zwolenników bezpartyjnego 
„Przeględu Kujawskiego" na kuratora swe) 
woli —' które! krepować nikomu nie zezwa
lam. Zaznaczani jeszcze, że powód umiesz
czenia nazwiska mego z. dodaniem przyna
leżności do Korpusu Oficerów Rezerwy i 
uzupełnieniem, że iestem prezesem Kola Ino 
wrocławskiego Oficerów Rezerwy jest mnie 
aż nadto znany, lecz stanowczo akcentnic 
ponownie, że odezwy podpisałem nie iako 
prezes Kota Oficerów, lecz prywatnie, gdyż 
nie mam zamiaru wprowadzać polityki do 
stowarzyszenie apolitycznego.

Z poważaniem
Władysław Krcjsner.

Ruch w towarzystwach
__ Roczno Walno Zebranlo Tow. Właścicie

li Nieruchomości Miejskich odbędzie się w ponlo 
działek 13 bm. o godzinie 19 w sali Hotelu Ba
sta. Ważno sprawy do załatwienia, Bank Zachód 
nlo-polskiego Towarzystwa Kredytu Miejskiego. 
Zawarcie kontraktów za czyszczenie kominów, 
wybór nowego zarządu I wiele Innych spraw i 
objaśnień. Wstęp, prawo głosu I wybór do za
rządu mają tylko cl członkowie, którzy wykażą 
się kwitem zapłaconej składki za ostatni kwar
tał. (4331) Zarząd.

— Stowarzyszenie Pszczelarzy Kujawskich. 
Zobranlo odbędzie się w niedzielę, dnia 12 bm. o 
godzinie 3 po południu w lokalu p. Gołaszew
skiego (dawniej Chałaslak).
(4325) Zarząd.

— Walne Zebranie Związku Marynarzy od
dział Inowrocław odbędzie się dnia II lutego w 
lokalu pana Kłosowskiego ulica Scnigoska daw
niej p. Żmiclia. O liczny udział prosi 
(4332) Zarząd.

— Baczność Wdowy I Inwalidzi Wojenni. 
W niedzielę, dnia 12 lutego rb. o godzinie 2 po
południu odbędzie się zebranie w Sokolnł przy 
ulicy Szymborskiej. O liczny udział członków 
prosi (4336) Zarząd.

— Baczność Towarzystwo Kobiet Pracują
cych ,,Jedność44 urządza w niedzielę, dnia 12 lu 
tego br. wieczorem punktualnie o godzinie 7,30 
w sali Sokolnł swój występ zimowy, na którym 
odegrany będzie „Koszyk Kwiatów", sztuka lu

down w pięciu odsłonach z .'•plewami I tańcami, 
polonezem | mazurem, Po południu o.godzinie 3 
przedstawienie dla dzieci. Po przedstawieniu wio 
czornem zabawa taneczna z llcznemi nlespodzian 
kami. Bliższe szczegóły w afiszach. O jak najll 
cznlejszy udirfal Szanownego Obywatelstwa mia
sta i okolicy JaknaJuprzeJmlej uprasza 
(4302) Zarząd.

__ Wielkie Zebranie przedwyborcze NPR. 
odbędzie się w sobotę, dnia 11 lutego rb. o go 
dżinie 6 wieczorem w lokalu p. Muchy, ulica Du
bienka, referent kandydat na posła NPR. prezes 
kolejarzy Nowakowski z Warszawy. Wstęp sym 
patyków tylko na zaproszenie. (4321)

__ Baczność Podoficerowie Rezerwy! po
branie miesięczne odbędzio się z przyczyn od 
nas niezależnych dopiero w piątek o godzinie 
8 wieczorem w Kasynie Obywatelskim u kol. 
Sobkowlaka, ulica Poznańska 79. O liczny udział 
członków 1 tjiezrzeszonych podoficerów rezerwy 
prosi (4308) Zarząd.

Bank Polski
płacił w dniu 10-go lutego 1928 roku za:

1 dolar am. 8 84
1 funt ang. 43 24

100 fr. franc. 34 87
100 fr. szwajc. 170.67
100 mk. niem. 211 79.
100 guld. gdańskim 172.65

polecamy z własnej składnicy

TOREBKI
(lylki) kn'dej wielkości I to:

t
Dnia P-sfo lutego 1928 r. zmart po krótkich cierpieniach

JOzci Mazurkiewicz
oficjalista CuKrownl Pakość.

W Zmnrlym, który pracował w naszej cukrowni od po
czątku jej założenia, tracimy sumiennego i cichego pra
cownika.

Cześć Jego pamięci

Zarząd l Rada Nadzorcza
Cukrowni Kujawy Tow. Akc.

W dniu P b. ni. ukończył SWÓJ żywot 
doczesny nasz nieodżałowany współpra
cownik

przeżywszy Int 71.
W Zmnrlym straciliśmy wzorowego 

i szczerego współpracownika. 4529
Pamięć o nim w naszych eercach ni

gdy nie wygaśnie.

ogrchfor i pracownicy
Cukrowni PoKoSt. L 

f

H Za wszystkie dowody współczucia raB 
g przesłane i okazane z powodu zgo- K 
H nu śp.

Walentumi 
z Krupskich KorgjtowsKlcj 

składają 

serdeczne 
podziękowanie 

dzieci i rodzina.
Grochowiska szlacheckie, Czyste, 

Marclnkowo Dolne, Wieliczka, Gdy
nia, Chwplkowo, Poznań. 1526

Przcłard przymusowa
Dnia 16 lutego br. sprzedawać będę za go 

tówkę najwięcej dającemu przez licytację ma- 
neż u Stefana Andrzejczaka z Gllnna Wielkiego.

Zakrzewski,
urzędnik egzekucyjny

Wszelkie druki
Wykonuje

Drukarnia Kalawska

Najbliższy numer (7) „Wielkopolskiej Ilustracji ', przyniesie, jak zwykle, obfity 
I bogato ilustrowany materjal ze wszystkich dziedzin życia. Znajdujemy więc piękno 
zdjęcia i ciekawy artykuł p. t.

lono-iccic Kazimierza nad Wisła.
Wszystkich przyjaciół przyrody zalntercsBffl niewątpliwie elekawe dane i liczne 

Ilustracje o

hodowli płcczarcłi w piwnica
Uzupi lnillią bogatą treść liczne aktualności jaki Wybory u nas i we Francji, Da

niel w lwiej paszczy, huragan w Ameryce, wyścigi ślizgowców na Jeziorze charzy
kowskim i w. In.
Naiw ększe i najia szo pismo ilustrowane dia szerokich kół publiczności. Pojedyńczy 
euzempl tz tylko 15 groszy, miesięczny abonament 1.50 zł, kwartalnie 4,~ zł. Egzem- 
pl .rzy okazowych bezpłatnie należy żądać wprost od admin.stracji t Poznań, św. Mnr- 

cln nr. 70}.

p. p.
Kupcom i Kolonialistom

TOREBKI do tiMiziui i kapeluszu 
TOREBKI dta siadów Koioniaiuuch 
TOREBKI dla lUeKarzij i uifflernlitów 
TOREBKI dla Draniu k0Rfekcu.jnc.|

PAPIER pcrgemliwwy 
PAPIER gazetowej!

w arkuszach i rolkach

PAPIER pahawa
w arkuszach i rolkach

PAPIER w rolkach
do aparatów od
25 70 ctm. szerokości

Oddnjemy torebki nie niżej jak 25 funtów

Na życzenie drUartzamy torebki i Unikiem od iO kg. joczav.‘;zy
Ceny fabryczne I — Dostawo w dom

Drukarnia Katowska
Tow. Akc.

Telefon 124. w Inowrocławiu Telefon 121

4524

I Koło śpiewackie chó
ru kościelnego z Góry 
urządza w niedzielę 
dnia 12 lutego b. r.
tizedstaw.h1! amatois'ie

p. t. (Na obcy bi'et) po
łączone z zabawą tnne- 
czną "a soli p. Wańka 
w Radnjewicach. Począ
tek od godz. 4 ponoł

Na którą uprzejmie 
zaprasza ‘ 7.‘rząd

WWIWMM
OGUA DROBHE 

W tym dziale ogłoszeń 
obliczamy: Najmniej- 
sze ogłoszenie 2 zł 
ponad 20 m/m 8 gr 

za m/m.

Sól potasowa
Kainit

Tomas 6wkę 
Azotniak 

Saletrę etc. 
Superfosfat.

Makuch rzepakowy 
Makuch stonoczny 

Makuch Lniany 
Rybna maKa

Otręby żytnie I pszenne etc.

Spółka Rolniczo-Handlowa
Landw. Ełn und YerHautsaanossunschatt j

Gniewkowo.

poczytnym

mam do wydzierżawienia

prowadzi
Dział

Szeroko roz poWSzcch- 
nlonym I

I dobrobytu

Zabraniam 
lokatorom zamieszkałym 
przy ul. św. Ducha fiO 
doz mego zezwolenia 
działać swym mieszka
niem, takowe odstąp ć, 
zawierać zmianę, łub 
przyjmować sublo
katorów. Właścicielka, 
Józefa Molcndown dzia
łająca przez kun<torkę 
Salomeję Muli ndównę 

4597 _______

Zamienię
I swó! skład rzeżnicki W 
iw dtiżem mieście przy 
Iprzy głównej ulicy dob- 

8138 rze prosperujący z kom- 
pletnem urządzeniem ł 
zapędem motorowem na 
gościniec w większej 
wiosce, ewtł sprzedam. 
Zgl. tylko piśmienne do 
Eksp. Dzicu. Kuj. pod

poprzez
ogłoszeń

„DZIEHHIKU UW

nr 4307

Wołowina
futro w sobotę sprze
dawana będzie w Rze
źni miejskiej. 4335

Uczciwy
porządny chłopak do 
posyłek może się zaraz 
zgłosić, Drogę ••ja pod 
Kotwicą ul. Paderew- 
ttkleiro 4557

Przylmę
panienkę na stancję do 
wspólnego pokoju z. cór
ką. Zgl. Szkolna 6 skład 
spożywczy 4504

Stadnik
rasowy w trzecim roku... „„ ~ runowy w tiAwim lunu

na dłuższy czas lest zaraz na sprzedaż
lub 1. 4. 28. r. jnjjHdzi Ignacy Krawczak Piecki. 
wniAnnl mmn nierWSzeń- pocztu K____ ’

4°29fl Strzelno.
.wojenni mają pierwszeń
stwo. Stefański Opokł.ifttwo. btet.ińsi 'tu Kruszwica, pow

■ . 4381

Pieniądze! 
wydano choćby tylko 
na Jedno ogłoszeń e 
przynoszą ogłaszają 
cemu n'etylko same

Pieniądze I
ale równocześnie no
wa kjljontelę. Kilko- 
rnzowe ogłoszenie zaz 
wraca wydano na me 

Pieniądze!
i podnosi wartość oraą 
znaczeulo danej firmy

wygrywa każdy kupiec 
Insorujący wszędzie 

znanym Dzienniku 
Kujawskim. Tak 

stale twierdzą 
ogłaszający.

NAJLEPSZEGO RATUNKU
kilkakrotnie odznaczone 
złotem! medalami, ku
picie tylko W najwięk
szej i najsprawniejszejPIANINO

B. SOMMFBFJEŁB
Cantralai śnladMklch Si 3105

CiltA* Grudziądz Gdaństt Lwów
l!lj8. GrobloWa nr. 4. Hundegnsse nr. 112 Piłsudskiego 17.



Sobota, dnia ll-go lutego 1928 roku. .DZIENNIK KUJAWSKI”. Nr. 3-1.

Rządy Piusa XI
Rzędy Piusa XI wyraźnie nacechowane 

jlą cechami jego charakteru. Odznaczają się 
Mojem, rozwagę, stanowczością. Nic zna 
pospiechu ni nerwowości. Będąc pracowni* 
kiera niestrudzonym i systematycznym, wy- 
Imaga od innych pracy obfitej i gruntownej, 
nie znosząc powierzchownego załatwiania 
jspraw kościelnych. W obejściu nadzwyczaj 
taiły, niemal zawsze uśmiechnięty, ujmuje 
bjcowekę dobrocią, ale myśii swoje wypo
wiada jasno, a zarządzenia wydaje niedwu
znaczne. Nie ulega wpływom ani dworów, 
»ni rzędów, ani otoczenia świadom swej 
Władzy, nadaje kierunek wszystkiemu, opa
kowawszy w krótkim czasie zupełnie sytua 
,cję Kościoła.

Program swój ujął w hasło- „Pokój 
Chrystusowy w Królestwie Chryslusowetn *. 
Nad jego urzeczywistnieniem pracuje nie- 
strudzenie i śmiało, głosząc wszystkim, że 
bez zastanowienia zasad Chrystusowych w 
(życiu narodów prawdziwego pokoju się nie 
Stworzy i nie utrzyma. W tym kierunku idę 
Wewnętrzne zarządzenia kościelne, jego ode
zwy do rzędów i narodów, jego wspaniałe 
encykliki i bogate alokucje, jego częste prze 
mówienia na audjencjach i o znamiennej tre 
ści listy apostolskie.

Szczególnę opiekę otacza rozwijającą 
Bię obecnie we Włoszech z żywiołową siłą 
akcję Katolicką, która w myśli jego ma się 
stać wzorem podobnych akcji w innych kra
jach. Sam nakreślił wytyczne tej organizacji 
Sam wyznaczył sposób współpracy laików 
z klerem, na której polega Akcja Katolicka, 
i sam nad kierunkiem całego ruchu czuwa.

Do kościołów, oderwanych od jedności 
.wiary odnosi się z ojcowska czułością, uła
twiając im powrót do unji. Świadczą o tem 
przedewszystkiem jego cno kliki.

Z nadzwyczajną pieczołowitością zaj
muje się misjami wśród pogan, które za jego 
rzędów rosną i rozwijają się, wchodząc w 
okres niebywałego rozkwitu. Do tego w 
znacznej mierze przyczyniła się powszech
na wystawa misyjna, która na jego rozkaz 
otwartą została w roku jubileuszowym 1925 

święty ten rok był dla niego rokiem o- 
gromnej wprost pracy, ale też i niebywałe 
go tryumfu. Ze wszystkich stron świata, 
od wszystkich narodów przybyły niezliczo
ne pielgrzymki do Wiecznego Miasta. Wszy 
sikie przyjmował, do wszystkich przemawiał 
serdecznie, jako prawdziwy Ojciec Chrześci
jaństwa. Zakończył zaś rok święty 1925 w 
uroczysty sposób głosząc światu Królestwo 
Chrystusowe i zaprowadzając na wieczne 
czasy osobne święto Chrystusa Króla, aby 
tę wielką i zbawienną dla świata ideę utrwa 
lić, rozszerzyć i w czyn przekuć. I dzięki 
Bogu, idea ta rośnie, rozwija się, przybiera 
coraz to konkretniejsze formy. Narody coraz

Krotki życiorys Papieża Plusa XI.
.lo: „Pokój Chrystusowy w Królestwie Chrystu. 
sowem“,

Szczególnę opieką otacza akcję katolicką (Liga 
Katolicka) Dla Polski z którą zawarł konkordat, 
ma zawsze, jak w Watykanie mówią „pewną 
słabość4'.

Sługa sług Bożych

Pius XI (Achilles Ralti) urodził się dnia 31 ma 
ja 1857 roku w Desio Ojciec jego, Franciszek Rat
ti, był właścicielem zakładu tkackiego. Studjowal 
w Medjolanle i Rzymie, był profesorem w seminar 
jum duchownem w Medjolanie, Od roku 1888 po. 
czął się coraz intensywniej oddawać pracom na u. 
kowym w bibljotece medjolańskiej ^Ambroaiana". 
W roku 1007 został prefektem tejże bibljoteki i pra 
cowaf niezmiernie wiele. W 1911 roku został zamia 
nowany prefektem bibljoteki watykańskiej. Pod ko
niec wojny Benedykt XV wydobył tego nadzwy- 
czajnego męża z ukrycia świątyni nauki i użył go 
do wielkiej misji w obliczu całego świata. Wysłał 
wtedy prałata 1’atti'ego jako swego stałego przed, 
sławiciela do Warszawy. Przedstawiciela Papieża 
pokochali Polacy odrazu, ale i on pokochał ich ca 
leni sercem i całą duszą zajął się odbudową Koś
cioła Nie zamknął się w biurze, lecz chcąc poznać 
Polskę objeżdżał diecezje, badając stosunki i mie 
wając konferencje z biskupami. Już po czterech mie 
sięcach dokonano wskrzeszenie biskupstw podlas. 
kiego, kamienieckiego, mińskiego, a równocześnie 
nastąpiła nominacja dziesięciu polskich biskupów. 
Zapadła też wtedy uchwała założenia Uniwersytetu 
Katolickiego v. Lublinie l<3. Prałat Ratti był świad 
kłem pierwszych naszych samodzielnych kroków, 
nar.zych porywów, naszej dobrej woli i naszych 
błędów. W roku 1919 podniesiony został do god
ności Nnucjusza Apostolskiego i Arcybiskupa. Kon 
sekracji biskupiej dokonał ks. Kardynał Kakowski 
dnia 28 października 1919 roku w katedrze war
szawskiej. Gdy podczas napadu bolszewickiego 
wszyscy dyplomaci zagraniczni opuścili Warszawę, 
został tylko Nuncjusz z ludem warszawskim.

Po trzechletniej rzetelnej pracy w Polsce ks. 
Arcybiskup Ratti zamianowany został arcybisku. 
pcni medjolańskiin i kardynałem. Po śmierci Bene. 
dykta XV ks. Kardynał Ratti dnia 6 lutego 1922 r 
został obrany Papieżem. Jego rządy nacecho
wane są silę charakteru. Program swój ujął w ha.

więce, uznają Królestwo Chrystusowe, prze 
prowadzaj.} je. tworzą kadry wojska Chry 
stusowego w Ligach Katolickich, które po- 
wstają we wszystkich prawie krajach.

Polskę kocha Ojciec św. głęboko i czule. 
Gorąco pragnie jej wzmocnienia się i roz
kwitu, uważając ją za ważny czynnik kultury 
rcligji i pokoju w Europie. Zna nasze dobre 
strony i piękne zalety, zna również nasze 
błędy i niedokształcenie polityczne. Ma dla 
nas nietyjko wiele miłości i, jak w Waty
kanie mówią: „pewną słabość'4, ale i wyro
zumienie wielkie, choć na niewłaściwości o- 
ka nie zamyka, wyraźnie na nie wskazuje, 
znając nas tak dobrze. On głównie przy
czynił się do tego, że został zawarty kon
kordat, czyli umowa między Stolicą św. a 
Polską, regulującą stosunek między Kościo
łem a państwem i zgodził się w swej miło
ści dla Polski na wielkie ustępstwa na 
rzecz państwa. W myśli Ojca św. Konkor
dat powinien się stać źródłem błogosławień
stwa dla narodu i państwa i jeszcze zacie
śnić węzły, istniejące od samego początku 
między Stolicą św. i Polską; i nadal pracuje 
w tym kierunku. Daj Boże, iżby tak pojęły 
i tak przeprowadziły Konkordat te koła, od

Na siedmiu górach siadł na tronie ducha 
Sługa sług Bożych, rybak Pańskiej łodzi, 
A świat podległy jego woli słucha, 
Bo jego władza z wysoka pochodzi. 
Pewien swojego w niebiosach Obrońcy, 
Dzierżąc Klucz niebios i wyroków szale, 
Mężnie wytrzymał Kościół wojujący.

Próżno na niego swe pociski miota 
Namiętność ludzka i wieków ciemnota* 
Bo w miarę tego, jak z postępu prawa, 
Ludzkość mknie naprzód,albo wstecz się cofa, 

Bóg nowy oręż Kościołowi dawa;
Już to zwycięzkie pióro filozofa,
Już to grom klątwy — już to cudu dziwo, 
Już świętą miłość — najlepsze z narzędzi, 
Aby ponaglać, co idzie leniwo, 
Aby powstrzymać, co się zbyt rozpędzi.

Syrokomla.

których to zależy. Wówczas także i w Pol
sce będzie Królestwo Chrystusowe.

W stosunku do rządów naogół Ojciec 

św. jest bardzo taktowny, ale interesów wia 
ry broni stanowczo, a już zupełnie nieustę
pliwy jest na punkcie wolności Kościoła. 
Żadną miarą nie chce się godzić na nowe o- 
graniczenia swobody kościelnej, bo je uwa
ża za szkodliwe dla państwa i narodów.

Obecnie specjalne komisje robią pierw
sze przygotowania do Soboru powszechne
go, który, jak słyszymy, Ojciec św. postano
wił zwołać. Będzie to chwila niezmiernie 
ważna w dziejach Kościoła i wydarzenie, 
które na długie czasy wywrze na życie ko
ścielne ogromny wpływ.

Niedawno Pius XI kieruje nawą św. 
Piotra, ale już ten krótki czas jego pontyfi
katu wykazuje wyraźnie, że na Stolicy Św. 
Piotra zasiadł mąż niezwykły, który w ślad 
za wielkimi swymi poprzednikami pojmuje 
swoje zadanie jako posłannictwo Boże na 
korzyść ludzkości całej.

Módlmy się za Papieża naszego, Piu
sa, aby go moc Boża wspierała ku zbawie
niu narodów na drodze pokoju 1

Plus XI. jako turysta
Nim obecny Papież, wiedziony Duchem ŚW. 

wstąpił na szczyty władzy i godności, z których 
bystrym wzrokiem obejmuje rozległe, wspania
ło obrazy cale świata katolickiego, wdrapywał 
się z ochota na szczyty górskie, lako namiętny 
zawołany turysta alpejski o dalekim rozgłosie. 
Był na szczycie Matterhorn (4400 m.) i pierw
szy wdarł slą na Mont Blanc (4810 m.), ze stro
ny włoskiej, drogą, która odtąd nosi Jego imię 
Pierwszy zdobył szczyt Dufour na Monte Rosa 
(4638 m.), pierwszy przeszedł przełęcz Zurnstein 
Na lodowym Gran Paradlso (4060 tn.) uratował 
życoi całej grupie w chwili, gdy przewodnik w 
sytuacji bardzo niebezpiecznej stoczył się w 
przepaść. Lubił spędzać noce wśród dzikich gór. 
Jedną z nich sam opisał. Była to w roku 1890 
w powrocie z pierwszej wyprawy na Dufour.

.Pędzeni wichrem, który na takich wyso
kościach Jest nieznośny, 1 z powodu zapadające! 
nocy, zstępowaliśmy szybko w dół, aż wreszcie 
napotkaliśmy wolny od śniegu skrawek skały. 
Usadowiliśmy się na nocleg Jak można było. Na 
wyciągnięcie się nie było miejsca. Anerold wska 
zywał wysokość 4600 m. Mróz był tak wielki 
że kawa 1 wino 1 jajka zamarzły w twardą bry
łę lodu i stały się nie do użycia. Pod grozą śmler 
cl przez zmarznięcie, nie mo.fyia było poddać 
się senności. Nadto I wysokość skały, na której 
staliśmy otoczeni przepaściami, zmuszała do czu 
wanla. Tym ciągiem stąpaniem w miejscu, ba
cząc, by nie zrobić fałszywego kroku w otchłań, 
chroniliśmy się od zaśnięcia I od przemrożenia 
sobie nóg. Ale za to ciągle grzmoty 1 dzikie od
głosy walących się ku lodowcom lawin I ta clą 
gła gra cieni i pólświateł, I te przezroczyste po
wietrze. Tymczasem w dolinie drut telegraficzny 
rozniósł wieść o katastrofie w górach, bo nikt 
nie przypuszczał, by Jakiś człowiek mógł bea 
szwanku przepędzić noc na Dufour. Witano nas 
potem ze zdumieniem*4.

Akademja na część Papieża
Piusa XI.

W 6-U rocznicę objęcia Stolicy Piotrowej.
W tych dniach przypada 6-ta rocznica 

wstąpienia na Stolicę Piotrową obecnego 
Ojca św., Papieża Piusa XI. Z tej okazji 
odbędzie się w Inowrocławiu wielka Aka- 
demja ku czci Papieża Piusa XI. Program 
przedstawia się następująco:

1) Orkiestra 59 pp.: „Hymn Papieski44.
2) Słowo wstępne: ks. prób. Jaśkowski.
3) Deklamacja chórowa (szkoła wydzia 

łowa żeńska).
4) Wykład: „Postać Piusa XI. na tle 

współczesnej epoki" — dyr. Mrówczyński.
5) Deklamacja: „Pielgrzymi polscy w 

Watykanie" — W. Wolskiego.
6) Śpiew chórowy: „Tu es Petrus" — 

chór farny pod batutą p. prof. Sobieskiego.
7) Recytacja: „Śmierć św. Piotra" — 

Henryka Sienkiewicza.
8) Orkiestra 59 pp.
9) Wspólny śpiew: „Boże coś Pol

skę." —
Akademja odbędzie się w środę, dnia 

15 lutego 1928 roku o godzinie 8-ej wiecz. 
na sali wielkiej Hotelu Basta.

Przy wejściu na salę pobierać się bę
dzie dobrowolne składki.

Na akademję zapraszamy wszystkie sfe 
ry społeczeństwa katolickiego.

RADA LIOI KATOLICKIEJ 
w INOWROCŁAWIU.

iKs. Biskup dr. T. Kubina.

Pius XI-Ojciec chrzestny 
nowej Polski

Byl to poranek Zmartwychwstania Pań 
skiego 1920 roku. Stanąłem na dworcu tnia 
sta Katowic, gdzie wówczas byłem probosz 
czem. Otrzymałem bowiem wiadomość, że 
Nuncjusz Apostolski, ks. Biskup Ratti, przy- 
jedzie właśnie w ten poranek wielkanocny 
do Katowic, i miałem zlecenie powitać Go 
w imieniu ludności na ziemi śląskiej. Niedlu 
go czekałem. Nadszedł punktualnie z Sos
nowca pociąg specjalny. Niebawem wyszedł 
z wozu salonowego ks. Nuncjusz. Postać 
pełna majestatu. Pod zlotem! okularami wiel 
Kie oko, wielkie i mądre i dobre.. Na twarzy 
jakby rozlana pogoda duszy. To prawdziwy 
Pasterz, to prawdziwy Książę KościołaI Ze 
wzruszeniem Go witałem. Serdecznie odpo
wiedział. Wsiadamy znowu w wóz salono
wy, który ma być przyczepiony do poci -gu 
pośpiesznego, dążącego z Krakowa do Opo
la, gdzie jako Apostolski Komisarz Plebiscy 
towy dla śląska ks. Nuncjusz ma zamieszkać 
Stojąc przy "oknie, jedzieiny po wysokim fo
rze Kolejowym tuż obok kościoła Najśw.Pan 
ny Marji. Kościół przepełniony, setki ludzi, 
nie znajdując wewnątrz kościoła miejsca, w 
pełnem skupieniu otaczająi mury kościoła 
Górny Śląsk przedstawia się ks. Nuncjuszo
wi w pierwszej chwili, którą przeżywa na 
prastarej ziemi Piastowskiej, takim jakim jest 
rzeczywiście: pobożnym, religijnym? katolic 
iinu Rozradowany tym widokiem, podnosi

Nuncjusz ręce i błogosławi lud, błogosławi 
Śląsk.

Nigdy nie zapomnę tego obrazu Nun
cjusza, błogosławiącego krai i lud w pora
nek Zmartwychwstania Pańskiego.Albowiem 
zdaje mi się, że obraz ten jest symbolem mi
sji i działalności ks. Nuncjusza Ratti‘ego w 
Polsce. Z Rzymu wiecznego przybył do Pol 
ski, aby być świadkiem i zwiastunem jej 
zmartwychwstania i błogosławić ja w sam 
poranek jej nowego życia.

Nowe tu życie Polski chrzcił Bóg Wszech 
mogący krwią jej synów i ogniem ich serc. 
Pius XI. zaś jako Nnucjusz, stal się jej oj
cem chrzestnym. On to stanal w Polsce jako 
świadek jei nowego, drugiego życia, on ją z 
kolebki dziejów podniósł przed ołtarz Boży, 
on ją poświęcił i pobogoslawil, on ja swoją 
osoba złączył jak najściślej z Kościołem Chry 
stusowym i Stolica Apostolskąjon złożył dla 
niej śluby wierności Bogu.

Równocześnie sam ślubował wierność. 
Pomny swei misji dziejowej, jako świadek 
jej zmartwychwstania, jako iej Ojciec chrze
stny, całe swoje życie chciał poświęcić, aby 
ten chrześniak rósł na chwale Bożą i dobro 
ludzkości. Przyrzekl uwierzytelniamy, temu 
wzniosłem! słowy do niego się odezwał: — 
„Czaję się niewypowiedzianie zaszczyconym 
że daną mi jest możność zaofiarowania me
go skromnego współdziałania w tem god- 
nem podziwu dziele zmartwychwstania I 
tworzenia się podstaw, i szczęśliwy będę, 
poświęcając temu dziełu, to, co mi pozosta
nie z życia i zdolności do czynu44.

Tak pojmował Puis XI swoje posfannt- 
ctwo w Polsce i tak ie też spełnił. Jako jej 
olclcc chrzestny przedewszystkiem starał się 
o rozbudzenie jej dusży, jej życia religijnego 

Objeżdżał diecezje, badając stosunki i mie
wając konferencje z biskupami. Poznał zaraz 
głównie rządy rosyjskie i postanowił najpil
niejszym, jakie życiu kościelnemu głębokie 
zadały rany, potrzebom zaradzić bez zwłoki. 
Jakoż po czterech miesiącach dokonane zo
stało wskrzeszenie biskupstw podlaskiego, 
kamienieckiego i mińskiego, a równocześnie 
nastąpiła nominacja dziesięciu polskich bisku 
pów, z tych sześciu sufraganów, których Ro
sja nigdy dopuścić nie chciała. Zapadła leż 
wtedy uchwala założenia uniwersytetu w Lu 
blinie, zaczęto przywracać porządki w serni 
narjach i kapitułach, życie kościelne zaczęło 
się budzić. Czuło się wyraźnie, że to pierw
sze brzaski oczekiwanego jasnego poranka.

Ale nie zapomniał Nuncjusz także o ży
ciu doczesnem swego chrześniaka. Gdziekol 
wiek mógł -- pomagał, aby Polsce stała się 
sprawiedliwość, abv ułatwić iej drogi do 
przyszłości, aby stała się zdolną spełnić swo 
je posłannictwo dziejowe, w które on wie
rzył. Dziś jeszcze nie przyszła pora, aby 
wszystko, co dla Polski uczynił, powiedzieć, 
oświetlić i uczynić. Ale pewnem jest, że bro 
nil interesów Polski tak na Wschodzie, jak i 
na Zachodzie. Pewnem przedewszystkiem 
jest, że jego działalność jako Wysokiego Ko 
misarza Papieskiego w czasie plebiscytu na 
Śląsku niczem nie sprzeciwiała się dobru 
państwa i Śląska. I to, jak ją miał sposob
ność zetknąć się z nim w onvm czasie i roz 
mawiać z nim o łych sprawach, to< wie, jak 
dobrze i sprawiedliwie oceniał kwestę śląs 
ka, z jakiem! serdecznemi sympatjami odno
si! się do nas. To też jego serce zabolało 
wielką boleścią, gdy wielka część społeczeń 
siwa polskiego posądziła go o to, jakoby 
wydał rozporządzenie krzywdzące Polskę, 

lub przynajmniej zgodził się na nie. Gdy po 
owych bolesnych zajściach spotkałem się z 
nim, to pierwsze pytanie, z którem się zwró
cił do mnie, tak brzmialo: „Czyście rzeczy
wiście mogli wierzyć, że ja podobne rozpo
rządzenie wydałem, lub o niein wiedziałem?

Rzeczywiście, Polska nie mogła mieć 
większego przyjaciela i lepszego ojca du
chownego. Cala swoją dusza ukochał Polskę 
Byl nawet gotów poświęcić życie za nią. -- 
Dlatego też w naikrytyczniejszej chwili jej 
nowego, młodego życia, gdy” już bolszewi
cy stali pod Warszawa, gdy wszyscy inni 
dyplomaci zagraniczni już wyjechali ze sto
licy — on pozostał, on wytrwał. Jako wier
ny ojciec chrzestny nie opuścił chrześniaka 
w niebezpieczeństwie.

I żeby ta łączność z Polska stała się je 
szcze ściślejszą, nie będąc synem Polski, 
chciał stać się biskupem polskim. Gdy Bene
dykt XV mianował go biskupem, nie wyje 
chał do Rzymu, aby tam otrzymać konsekra
cję biskupią, ale dał na siebie przelać władzę 
apostolską, pełnię kapłaństwa przez bisku
pów polskich w polskiej katedrze w Warsza 
wie. Dlatego słusznie nazwać go można bl 
skupem polskim.

Między ojcem chrzestnym a dzieckiem 
chrzestnem powsiaje. duchowe pokrewień
stwo. Takie pokrewieństwo duchowe wy
tworzyło się także między Piusem XI i na
rodem polskim. Pamiętajmy zawsze o tem. I 
jak on nas kocha, jako ojciec chrzestny, tak 
my kochajmy go. jako jego dzieci chrzestne, 
stańmy się godni takiego ojca chrzestnego.

(Z broszurki „święto Papieskie44. Na
kład. Sekretariat Gener. Ligi Katolickiej Die- 
ce[i Częstochowskiej).



Komedia wielce ciekawa
czyli

Bojkowcy na wiecu w Kołodziejewie

przypadkowo do rak moich »ie dostała, dow e- 
działem się o przebiegu narad „na wiecu Zje
dnoczenia Włościan44, który się odbył w Koło- 
dziejewie w ostatnią niedzielę i jako naoczny 
Jwiadek nie wiecu bo go nic było, ale szopki, 
urządzone] staraniem sługusów sanacji, po
czuwam się do obowiązku poczynić w owej 
korespondencji kapitalne poprawki.

A więc: „\Viec“ jeszcze w sobotę ogłosił 
miejscowy sołtys, zamawiając salkę u miejsco
wego oberżysty, a prawdopodobnie pragnąc 
uwabić większe rzesze ciekawskich, zapowie
dział obecność pp.: starosty, komisarza i jakie
goś o europejskiej sławie profesora. Oczywiś
cie na wiec w niedziele nletylko ci panowie nie 
przy-byli. ale i sam sołtys zaszył się gdzieś w 
mysią dziurę, natomiast na wiec zjawiły się 
cztery sztuki jednej maści sanatorów najśwież
szego i najgorszego gatunku, i rozpoczęła się 
heca.

Nieznany nam dotąd mówca Nr. 0 zagaił 
posiedzenie w imieniu czcigodnego sanatora 
Bojki i przedstawiwszy się zebranym jako cu
kiernik z Inowrocławia, gorący zwolennik 4-ej 
brygady, dziś pr^zuwszy gwałtowną miłość do 
wiościaństwa i amerykańskiej pożyczki jął, we 
właściwy swemu fachowi słodki sposób ka
dzić sanacji i „zjcdnaczać wlościaństwo44 rzu
caniem oszczerstw na wszystko, co nie było i 
nie jest sanacją, a pozostało uczciwe i moralne. 
Zgromadzenie w liczbie 37 osób, wliczając już 
w to „prezydjum44, liczną rodzinę właściciela 
oberży, włącznie do czwartego pokolenia.

Sensacyjne procesy 
w Ameryce

Hicknijłn, siedemnastoletni morderca dziew
czynki. — Szklane oko przyczyną rozwodu.

Silne zainteresowanie obudził w Ame
ryce proces Edwarda Hickmanna, rpzgrywa- 
jacy eię przed sędem przysięgłych w l.os 
Angelos, a rozpatrujący sensacyne morder
stwo. Oto Edward Hickmann, zajmujący 
takromnę posadę w jednym z tamtejszych 
banków, uprowadził dwunastoletni? córecz 
kę swego zwierzchnika, zamordował ję, pa
stwiąc się nieludzko nad swą ofiarę i usiło
wał w wyrafinowany sposób wyłudzić pie- 
niędze od nieszczęśliwego ojca, potrzebując 
ich rzekomo na wykupienie dziewczynki z 
ręk bandytów. Gdy uwięziono go po dłu- 
gotrwałem śledzeniu sprawy przez najzdol
niejszych detektywów z Los Angelos, zbrod 
hiarz nie przyznał się do winy, zrzucając na 
swego przyjaciela i dopiero w krzyżowym 
ogniu pytań oświadczył, iż popełnił mor- 
'dersłwo w celu ukarania swego zwierzchni
ka, utrudniającego mu karjerę przez stawie 
nie rozmaitych przeszkód. Początkowo za
chowywał się bezczelnie, odpowiadając sę
dziemu z zimną krwią i lekceważącetn wzru
szeniem ramion, dopiero po kilku dniach spo 
komiał, tracąc dotychczasową pewność sie
bie. Na wyrok sądowy wpłynie przedewszy 
tatkiem ustalenie wieku mordercy, gdyż pra
wo amerykańskie zabrania zastosowywania 
kary śmierci do młodzieży, nie liczącej pel 
nych lat 18. W powyższym wypadku, kwe- 
stja ta nic została na razie rozstrzygnięta, 
gdyż dowodzenie zbrodniarza, liczy niespeł
na lat 17, nie było miarodajne. W ostatniej 
chwili zawezwano matkę Hickmanna, która 
pod przysięgą zeznała, że syn jej nie ukoń
czył jeszcze osiemnastego roku życia. Nie
szczęśliwą kobietę skonfrontowano z synem, 
ta zaś ujrzawszy swe występne dziecko, 
zemdlała. • •

Sad nowojorski rozpatruje ciekaw? sura 
iwę rozwodową. Wniósł ją fabrykant Ry- 
ezard Brown, przeciw swei żonie, posiada
jącej jedno szklane oko. co zdaniem Browna 
budzi w nim taki wstręt, że dalsze pożycie 
małżeńskie jest dlań niemożliwe. Ożenił się 
on był przed pięciu laty ze swą sekretarkę, 
co wzbudziło ogólne zdziwienie, jako zwią
zek c/Jowieka bardzo bogatego, z zupeł
nie biedną dziewczyną. Sędzia oświadczył 
li powód podany przez Browna, nie jest 
wystarczający do uzyskania rozwodu; jego 
(małżonka, pozbawiona oka wskutek nieezczę 
iliwego wypadku, utraciła je w wieku bar
dzo młodym, a więc przed ślubem z p. 
Brownem, który musial o tem wiedzieć. O- 
brońca fabrykanta usiłował przekonać sę
dziego o nieświadomości swego klijenta 
zbyt królkowrocznego, aby dostrzedz u na- 
■ccczonej sztuczne oko, tak misternie wy- 
tonane, iż. mało się różni od naturalnego, 
iędzia nie przyznał słuszności tym wywo
łam i odrzucił prośbę fabrykanta, domaga- 
jcego się rozwodu.

W pismach amerykańskich wywiązała 
Mę polemika na temat: czy ułomność jest 
'dostatecznym powodem do uzyskania roz
wodu? — Zdania były podzielone, przy
czepi zacytowano niedawny wyrok sądowy, 
mocą którego przyznano rozwód pewnemu 
małżonkowi, gdyż żona jego z biegiem lat 
straciła wszystkie zęby i musiala je zastąpić 
ezlucznemi.

Audytorjum w tnlarę sil, zdolności 1 talen
tów bardzo trafneml uwagami i podpowiada
niem uczciwie dopomogło mówcy do wytwo
rzenia atmosfery niesłychanie interesującej. Ba
wiono się lepiej, niż na ostatnich popisach bła
znów z wędrownej trupy.

SprawiedHwoś* jednak każę przyznać, że 
sweni gadaniem, udało się słodkiemu cukierni
kowi skaptować dla Bojki jednego adepta w 8/, 
jego całości, ale zato „pierwsza** klasa. A cud 
ten stał się w tym momencie, kiedy mówca pra- 
gn?c większę aureolą otoczyć posłać swego 
chlebodawcy, że tak powiem, grzmotnę! w słu
chaczy legendę o uzdrowieniu przez Bojkę cho
rej młodej dziewczyny, której na miejsce clio- 
rej nogi wnet nowa zdrowa wyrosła. Salka 
pokładała się ze śmiechu i byłby w tym duchu 
długo jeszcze słodki cukiernik prawił, gdyby 
nie wspomniał o wielkim wpływie, jaki Bojko 
ma nie tylko na powietrze we własnej chacie 
ale i Kolodziciewie. Zgromadzeni poczuli gwał
towną potrzebę pootwierania okien i tem się 
ta pouczająca polityczno-chemiczna chwalba 
zakończyła Mówca Nr. 00, znany na tutej
szym gruncie jako przedstawiciel niemieckiej 
wytwórni konjaków, a obecnie pokumany z fir
mę Bojki, okrutnie pomstował na endecję, a 
wychwalał wszystko co nią nie jest. Jeżeli zo
stanie obrany posłem, to wytępi do cna złodziei, 
co do jednego i sam się tylko pozostanie, a 
wtedy nie będzie brał łapówek ani w pszenicy 
ani jęczmieniu, bo kocha bardzo włościan...

Przy entuzjastycznych okrzykach pod adre
sem mówców jak: łobuzy, kanciarze — szopka 
została zakończona jednogłośną uchwalą cu
kiernika nic zapłacenia oberżyście za lokal.

Esce.

Na Kupno„D@mu Rzemie
ślniczego" w Bydgoszczy

złożyli kwoty w dalszym ciągu:

Pan Tomaszewski z czain. czeladn. Byd
goszcz 10 zl; Pan Chybickl mistrz kominiarski 
z egzaminu czeladniczego 20 zl, Pan Rcdlak Wie* 
szki powiat Szubin 10 zl, Pan Ostrowski Żnin z 
egzatn. czeladniczego młyn. 5 zł. Z egzam. mistrz 
kominiarzy: 1) Blaszczyk 20 zl: 2) Polgcrt 5 zl;
3) Iwaneckl 2 zl; 4) Barczak 2 zl.

Pan Langner mistrz kowalski Chawlodno p. 
Oolańcz 15 zl; Pan Jan Springer mistrz piekar
ski Strzelno 25 zl. Pan J. Winnicki Gniezno z 
egzam. czeladn. 30 zl; Pan Kazimierz Polcyn 
mistrz rzeźnicki Budzyń 15 zł; Pan Leszek 
mistrz stolarski Chodzież z egzam. czeladn 15 zl; 
Pan Stanisław Smlegocki kołodziej, Kruszwica 
10 zl; Pan Sieczkowski mistrz kowalski Gniez
no z egzam. czeladn. 35 zl. Z egzam. mistrz, stoi, 
1) Zborowski 20 zl; 2) Nowak 20 zl; 3) Naldrow 
ski 10 zl; 4) Janowlcz 10 zl; 5) Bruno Menzcl 
10 złotych.

Pan Hcchliński mistrz stolarski Bydgoszcz 
25 zl; Pan tlancyk m. stoi. Bydgoszcz 25 zl; Pan 
Marcin Karski mistrz kowalski Inowrocław 30 
zl; Pan Bolesław Skrzypczak mistrz mech. Czaru 
ków 15 zl. Z egzam. mistrz, kowali: 1) Narożny 
5 zl: 2) Chojnacki 5 zl; 3) Walczyklewicz 5 zl;
4) Sitarck 5 zl; 5) Derenda 5 zl; 6) Srcdzkl 6 
zl; 7) Lutomski 2 zl. Pan Jan Pawlak Byd; 

Powojenna oszczędność w Polsce
Spadek wkładów oszczędnościowych w latach powajennych

Sprawozdanie Banku Polskiego za rok 
1927 bardzo ciekawe światło rzuca na wysi
łek społeczeństwa w dziedzinie oszczędności. 
Okazuje się, że suma wkładów w instytucjach 
kredytowych (kasacłi i bankach) wzrosła w 
roku ubiegłym o blisko 400 miljolnów zl. 
Po dkoniec grudnia 1927 reku suma wszyst
kich wkładów w instytucjach kredytowych 
w Polsce wynosiła 1 miljard 617 milj. zł.

Niestety, cyfra ta nie oznacza, aby tyle 
oszczcduoś:. społeczeństwo złożyło w ban
kach i kasach. Na sumę tę bowiem, obok 
prawdziwych oszczędności, składają sic ró
wnież ruchome i krótkoterminowe wkłady 
różnych przedsiębiorstw, które nie mogą być

Rozpaczliwa nędza wśrod
bezrobotnych

pracowników umysłowych na Węgrzech.

Celem złagodzenia straszliwej nędzy, 
panującej wśród bezrobotnych pracowników 
umysłowych, postanowiła rada ministrów 
w Budapeszcie dać choć części z nich pracę, 
polegającą na opracowaniu materjalu staty
stycznego. Utworzono 600 posad za mie- 
sięcznem wynagrodzeniem w wysokości 80 
pengo. Ministerjum spraw wewnętrznych 
nie zatwierdziło dotychczas tej uchwały i dla 
tego nie było można zacząć z przyjmowa- 
waniem bezrobotnych z początkiem stycznia, 
jak pierwotnie projektowano. Na tych 600 
posad zgłosiło sic dotychczas przeszło 8 000 
bezrobotnych, którzy staraj? się przy pomo
cy protekcji różnych wysokich funkcjonariu
szy o otrzymanie jakiegokolwiek miejsca. 
Magistrat będzie mieć trudne zadanie przy 
udzielaniu nosad.

Pan 
Slo- 
czel. 
nily- 
czel.

ta śgzam, czeladn. 31,50 zl; Pan Jan Meyer m 
piekarski Strzelno 15 zl; Pan A. Leszek mistrz 
stoi, z egzam. czeladn. Chodzież 15 zl. Pan Sob- 
kowskt mistrz fryzjerski Chodzież 30 zl; Pan Ko 
morowski mistrz kowalski Inowrocław 20 zł; Pan 
A. Janik mistrz piekarski Oąsawa 5 zl; Pan K 
Zlmmerman bud. masz. Bydgoszcz 15 zl; Pan Pr. 
Czerwiński budowniczy Wągrówlec 25 zl. Z e 
gzamlnu szewekiego przez p. Grabowskiego Byd 
goszcz 10 zl; Pan Pr. Kaczmarek ‘Bydgoszcz 
mistrz kowalski z egzam. czeladn. 23,50 zl; Pan 
W. Klatt cechmistrz kowalski Wylatowo pow 
Mogilno 10 zl; Jan J. Woźniak mistrz fryzjerski 
Bydgoszcz z egzam. czeladn. 17 zl; Pan Klaj- 
borowskl mistrz młynarski Ślesin pow. Byd 
goszcz z egzam. czeladn. 9,2o zl; Pan Roscnau 
mistrz stolarski Szubin 25 zl; Pan Nowacki m. 
slodlarski Koronowo pow. Bydgoszcz 5 zl; Pan 
A. Woliński mistrz szewek! Kcynia pow. Szu
bin 25 zl; Pan Bolesław Najdrowskl mistrz sio« 
dlarskl Bydgoszcz z egzam. czeladn. 8 zl; Pan J. 
Kotacki mistrz szewckl Kruszwica pow. Strzel
no 20 zl; Pan J. Najdrowskl mistrz stolarski 
Bdgoszcz 15 zl; Pan Pr. Gutkowski Bydgoszcz 
z egzam. czeladn. rzeźn. 12 zl; Pan Pr. Kacz
marek mistrz kow. z egz. czeladn. 2,25 zl; Pan 
Pr. Gutkowski cechmistrz rzeźnicki Bydgoszcz z 
egzam. czeladn. 12 zl; Pan Cerajcwski J. mistrz 
malarski Wysoka pow. Wyrzysk 1,70 zl; 
Nadolny Żądowo, pow. Szubin 20 zl; Pan 
miński mistrz ślusarski Bydgoszcz z egzam.
4 50 zl, Pan Stanisław Gaworzewskl mistrz 
narski Przylaki 15 zl: Pan Stefan "Kuraś
szewckl z okazji egzam. czeladn. 4 zl; Z egzam 
szewców przez p. Boruckiego Bydgoszcz 27,70 zł; 
Pan Grabowski mistrz szewckl Bydgoszcz z egz. 
czeladn. 20 I; Pan J. Winnicki mistrz ślusarski 
Gniezno 30 zl; Pan K. Dlercn mistrz kotlarski 
Inowrocław, 20 zl; Pan Komassa ccclnn. kowal
ski lleljodorowo pow. Chodzież 8,50 zl; Pan J. 
Lewandowski mistrz kowalski Gołańcz pow. W«i 
grówlec 20 zl; Pan. Drogowski mistrz rzeźn. 
Inowr. z egz. czeladn. 35 zl; Pan P. Tomaszew
ski mistrz mech. Bydgoszcz z egzam. czeladn 
10 zl; Pan Stelmaszyk mistrz kowalski Wagró- 
wlec z egzam. czeladn. 19,35 zl; Pan St. Górec
ki mistrz slodlarski Wągrówlec 10 zl; Pan F 
Siupka mistrz kowalski Strzelno z egzam. czci 
16 zl; Pan Drzazga mistrz tap. Bydgoszcz z c- 
gzatn. czeladn. 5 zl; Pan Pr. Grzybowski mistrz 
piekarski Bydgoszcz z egzam. czeladniczego 42 
/.I. Z egzaminu mistrz, rzeźn, l) Wilkus 5 zl; 2) 
Ziegenhagen 5 zl; 3) Róźkowski 5 zl. Z egzam. 
czeladn. drukarzy przez p. Mamacha Bydgoszcz 
12 zl; Pan M. Rajewlcz mistrz kowalski Turzyn
5 zl. Cech szeweki przez p. Zdziarskiego Krusz
wica pow. Strzelno 10 zl; Pan M. Michalak m. 
szeweki Inowrocław z egzam. czeladn. 26,30 zl; 
Pan M. Martyński Wągrówlec z egzam. czeladn. 
10 zl; Pan L. Nowicki Inowrocław z egzam. cze 
ladn. stoi. 10 zl; Pan Grabarkiewlcz mistrz ko
walski Chwallszcwo 10 zl. Z .egzam. mistrzów 
mech.; 1) Kurdykowskl 10 zl; 2) Wiwk 10 zl; 
Pan J. Zakrzewski mistrz stolarski Gniezno z 
egzam, czeladn. 22 zł; Panowie Konkol i K>ta 
mistrz, ślus. Wieleń pow Czarnków 30 zl; Pan 
Lewandowicz Bydgoszcz z egzam. czeladn. 9.86 
zl; Pan Balcerzak Bolesław mistrz ślusarski Ino 
wroclaw 2i) zl; Pan Ostro? ki mistrz młynarski 
Żnin z egzam. czeladn. 2 zl.

Wszystkim ofiarodawcom składamy na 
drodze serdeczne „Bóg zapiać44, i prosimy o 
sze kwoty.

Komitet ..Bninu Rzemieślniczego**
w Bydgoszczy,

tej 
dal

p»w®|cniiuc!i

użyfe przez instytucje oszczędnościowe łub 
bankowe na kredyt diugoierimnowy. To też 
zapewne prawdziwe oszczędności społeczeń
stwa nie przekraczają 1 miljarda złotych.

Jakżeż daleko jeszcze jesteśmy od sumy 
wkładów przedwojennych! Wynosiły one w 
1914 roku na zieniiarii polskich blisko 5 
miljardów złotych. Jeżeli weżmiemy pod 
uwagę, że przeszło 80 procent tych okła
dów przedwojennych ulokowanych było w 
spółdzielniach kredytowych i kasacłi oszczc- 
clności, to stwierdzimy, że przedwojeime o- 
szczędności społeczeństwa ulokowane w in
stytucjach krajowych, wynosiły blisko 4 in.',- 
jardy złotych.

Cztery miljardy oszczędności w roku 
1914 i 1 miljard w 1927 - to cyfry napraw
dę niewspółmierne, świadczą one dobitme 
o nowem zubożeniu i o nowych trudnościach 
kredytowych. Nic dziwnego, że kredyt w 
Polsce jest drogi, jeśli obecnie posiadamy 
cztery razy mniej oszczędności aniżeli w 
przededniu wojny światowej.

Są jednak podkreślające objawy. Społe
czeństwo zaczyna oszczędzać i kapitalizo
wać nadwyżki dochodów. Z każdym rokiem 
suma wkładów się zwiększa, jak również 
liczba jednostek, które oszczędzają. Rok u- 
biegły może być pod tym względem miaro
dajny nie tylko dlatego, że suma oszczędności 
(400 milj. zl.), pokaźnie wzrosła, ale prze- 
dewszystkiem ze względu na to, że w roku 
tym instytucje kredytowe obniżyły płacone 
odsetki.

Akcja oszczędnościowa powstrzymywa
na jest przedewszystkiem przez podniesien e. 
się stopy życiowej całego społeczeństwa, że 
potrzeba jeszcze kilkunastu lat ciężkiej pracy, 
aby odzyskać to, co utraciliśmy.

Zebranie Rady Banku Polskiego.

Warszawa 9. 2. (AW.) Dnia tl htn. 
odbędzie się doroczne walne zgromadzenio 
Rady Banku Polskiego które dokona wybo 
rów uzupełniających do Rady. Obecnie na
stępują 4 członkowie: Fudakowski, Oroh- 
han, Tomaszewski i Suszkiewicz. W wynikli 
porozumienia ministerstwa skarbu i sfer go-( 
spodarczych wybrani maja być ponownie* 
Fudakowski, Grohman i Tomaszewski.

na marginesie.

Komedja bolszewicka
Rosja Lenina ma również swojego humorysty 

Nazywa się on Michał Zoszczenko i pisze w swo-1 
im życiorysie, że był trzy razy skazany na roz. 
strzelanie a raz na powieszenie, nie liczęc znęca 
nia się nad nim chłopów syberyjskich, którzy nie 
jednokrotnie zbili go do utraty przytomności. —, 
Zupełnie odpowiednie przygotowanie do poświę
cenia się humorystyce w kraju, o którym wyrobiło 
się ogólne zdanie, że mieszkańcy jego zatracili 
całkowicie radość życia i ochotę do śmiechuI — 
Utwory Zoezczenki różnię się uderzająco od dziel 
humorystów przedrewolucyjnych.

Sę one zjadliwą satyrę, pełną rozgoryczenia 
wobec systemu rzędowego, oraz strasznych wa
runków życiowych i wtedy tylko przeblyskuję do 
brodusznym uśmiechem, gdy autor opisuje liczna 
rzesze drobnych mieszczan cierpiących krańcową 
nędzę, a nie wyzbytych zasad upartej, chłopskiej 
filozofji nakazującej im pogodzenie się z losem. 
W jednym tonie swych nowel wydanych w Pradze 
przedstawia Zoszczenko tak rozpaczliwe położenia 
tej warstwy społecznej w czerwonej Rosji, że czy 
telnik zdumiewa się ogromem cierpliwości tych, o 
dolę których walczyła rzekomo Rosja Romanowycłi 

Ludzie pozbawieni dachu nad głowę, zbiedza
ni aż do ździczenia, urzędnicy mieszkający pod 
mostami lub w szopach podmiejskich, brak arty. 
kulów pierwszej potrzeby, oto skutki krwawego, 
żniwa. Zoszczenko naigrawa się z mężczyzn, po
lepszających swą dolę przez ożenek z kobietami 
pracującemi w biurach i cieszącenii się łaskami 
zwierzchników; cóż za rozczarowanie gdy młoda 
małżonka powraca do domu z wiadomością, iż 
wyszedł „ukaz” zwalczniania z posad mężatek! P<J 
pro6tu niema innej drogi wyjścia, jak wycofanl< 
się z niekorzystnej spółki przez rozwód, z bezro* 
botną żoną! Coprawda ta formalność jest tam talf 
uproszczona, że załatwia się ją w ciągu kilku mi. 
nut! Wogóle mężczyźni ze wszystkich warstw, 
społecznych hosji sowieckiej, wymagają od przy< 
8zlej żony przyczyniania się do powiększenia do 
chodów; jest to najlepszym dowodem panującej 
biedy. Zoszczenko opisuje między innemi, następ®' 
jące zdarzenie:

Pewien mężczyzna starał się o względy jednej 
z kobiet, do której, wedle jego mniemania, naleźa 
la koza stojąca w malej obórce. Gdy razu pewne
go spotkał w polu damę swego serca w towarzy
stwie drugiego konkurenta, który ofiarowywał jej 
parę bucików — rzecz w Sowdepji wprost bez
cenną — pobił rywala i począł się tem usilniej sta 
rać o względy nadobnej dziewczyny. Jakież by|o 
jego rozczarowanie, gdy dowiedział się wkrótce, 
że koza nie jest jej własnością! Oczywiście wyco 
fa| się szybko z niepożądanej sytuacji. Tak niepo. 
zonie stworzenie jak koza, zdecydowało o losami 
dwojga ludzi! Równie zabawnie opisuje Zoszczen 
ko historję bluzy robotniczej. Oto robotnik, Wa. 
syl Konopatow chciał wejść do restauracji w co
dziennej odzieży. Gdy portjer nie chciał go wpu 
ścić oburzony Wasyl zawołał:

— Zapewne moja robotnicza bluza wydaje cl 
się za mało elegancka? — a gdy tenże clicie 
wypchnąć za drzwi, zwrócił się do tłumu towarzy 
szy, z narzekaniem:

.. Bracia! cóż to się dzieje w naszej robotni
czej chłopskiej, Republice? Zabraniają wstępu lu 
dzioni nie ubranym w koszulę ze sztywnym gor. 
sem!

Zjawiła się policja i zabrała pijanego Kono- 
patowa do cyrkułu, tenże zaś mruczał przez di u. 
gę: —

— Jeżeli nawet policja stoi po stronie burżu
jów, będzie dla mnie lepiej wyemigrować do Ame 
ryk, albo polynąć do Kurów, niż cierpieć takie u- 
pokorzenia.

Gdv nazajutrz rano zaprowadzono go wytrze! 
wionego przed oblicze komisarza, tenże rzeki:

— Coś ty za bzdury opowiadał wczoraj, to
warzyszu? Mamy rozkaz nie wpuszczania pijaków 
do restauracji, a tyś się przecież nawet zwymiofo 
wał na schodach.

— A to co innego! — odpowiedział udobrzu 
chany Wasyl.

— jak mi kto powie żem pijak, to się ta nie 
obrażam, ale jakby wedle bluzy, to by była Inn* 
sprawa.

I bardzo zadowolony opuścił cyrkuł.
Inny towarzysz skarży się znów w swym liś- 

cle, na krzywdę wyrządzaną mężczyznom na kw 
rzyść kobiet.

— W roku 1918 — pisze — zostały, ku ogól^ 
nej radości wydane, następujące przepisy: — W 
Rosji Sowieckiej obowiązuje pełne uprawnienie kol’ 
biet z mężczyznami. — Upłynęło kilka lat i otA 
co się dzieje: pójdziesz z kobietką do kina, m*Kis< 
jej kupić kilet, a jeśli jest z młodszą siostrzyczką, 
to i dla siostrzyczki, nawet gdy przywlecze starą 
matkę, która nie widzi, Co się dzieje na ekranie, 
musisz zapłacić za starą matkę. I próbuj kupić ty! 
ko jeden bilet, gdy jedziesz z babami tramwajem, 
zobaczysz jaka awantura wyniknie! Dlaczego tali 
się dzieje? Jakież to uprawnienie? Dlaczego męta, 
czy zna ma zawsze być pokrzywdzony?,



Henryk de Sombreuil.

Proces dwu matek
Tragedja oparta na zdarzenia prawdziwem.

Paryż, w styczniu.

Carmen Hubert była młodziutką szwacz
ką. Liczyła lat 18 i mieszkała ze swą matką 
w matem, prowincjonalnem miasteczku, 
Commentry, pędząc życie spokojne i abyczaj- 
ne. Była za piękna na uboga szwaczkę na
wet wówczas, gdy stara matka trzymała ją 
w ukryciu. Pewnego razu ujrzał dziewczynę 
pan poseł; wszak osobistość nosząca tę go
dność imponowała ntieszkańcom Commen- 
try! Pan poseł długo rozmawiał z ładną 
szwaczką — wiadomo zaś, że byl wymow
ny — opowiadał o kinie i innych rozkosz
nych przybytkach zabawy, aż wreszcie od
krył w Carmenie wybitne zdolności do wy
stępowania w filmie! Jakżeż mogła biedna 
szwaczka z Commentry, oprzeć się tym po
kusom? Okazała się równie stanowczą, jak 
parlamentarna większość! Żegnaj Commen
try! Dalejże w drogę do stolicy, ku sławie i 
radości — które daje swym wybrańcom — 
Paryż!

Nawet najładniejsze dziewczęta z pro
wincji są w Paryżu, przynajmniej przez 
pierwsze dwa tygodnie, oszołomione wiel
komiejskim ruchem. W drugim tygodniu swe
go pobytu szła Carmen wspaniałą Avcnue 
dc l‘Opera, przyśpieszając kroku, gdyż pilno 
jej było na schadzkę. Oczywiście z posłem... 
Nieskończony szereg samochodów pędził sze
roką aleją. Piękna szwaczka przechodziła 
właśnie na drugą stronę uilcy, gdy nagle roz
legł się krzyk i jeden z samochodów zatrzy
mał się w chwili, w której zalękniona dziew
czyna przewróciła się na jezdni. Elegancki 
młodzieniec wyskoczył z samochodu, przy
chodząc jej z pomocą. Na szczęście nie po
niosła szwanku, była tylko mocno przestra- 
izona, blada i drżąca. Wytworny młodzie
niec uniewinnił się z win niespełnionych i 
poprosił ją do swego auta, celem pojecha
nia do jakiejkolwiek restauracji i wypicia 
szkanleczki wina, które ją wzmocni na si
lach. Carmen posłuchała dobrej radv, a na
wet zjadta z miłym nieznajomym wykwintne 
iniadanko, zapominając całkowicie o pośle.

Pewnego dnia dzienniki paryskie do
niosły, że książę Henryk de Nissolle zmarł 
nagle w swem eleganckiem mieszkaniu ka- 
walerskiem. wskutdc uszkodzenia się rury 
gazowej, która przepuszczała zabójczy czad. 
Książę nie zginął samotnie. Obok jego zwłok 
leżał trup młodej kobiety, a ślicznem obli
czu, z uśmiechem zastygłym na ustach. Pan 
de Nissolle nie był nikiem innym, jak wy
twornym mężczyzną z Avenue de l‘Opera, a 
kobietą — urocza Carmen, która przeżyła u 
jego boku, parę tygodni rozkoszy i szczęścia.

Historja, jakich wiele... nieprawdaż? 
dwie ofiary. Opisy w dziennikach podane 
tłustym drukiem... i życie płynie dawnym try
bem! Mój Boże! żyjemy w Paryżu, a nie 
w prowincjonalnym miasteczku Commentry! 
Tak, ale tam zbolała matka rozpływa się we 
łzach! Miała rację obawiając się Paryża... 
iei słodka dziewczynka znalazła tam śmierć... 
Nie może się pogodzić ze swym bólem... Pra
wo bierzc ją w obronę, przewidując podob
ne wypadki w artykule 1382 i pociągając do 
odpowiedzialności winowajcę. Ten ostatni 
wprawdzie również nie żyjc, ale posiada ro
dzinę. I dramat kończy się procesem. Uro-

PM Dlldf
(Tłomaczenie z francuskiego).

3 (Ciąg dalszy)

Nieliczny personel Agencji Caseroe, roz 
wijal w tych sprawach tak świetnie zorga
nizowaną czynność, że niejedna instytucja 
rządowa mogłaby jej pozazdrościć. , Uwal
niano klijentów od wszystkich trudów, ota 
czających nieodzownie nieznanych lecz am
bitnych, kandydatów na posłów. Usuwano 
im z drogi wszelkie zapory, zwalczano trud 
ności, omijano przeszkody, wygłaszano w 
Ich imieniu mowy, narzucano odpowiednie 
przekonania polityczne, pisano za nicli od
czyty, jednano im wyborców nie przebiera
jąc w środkach. Dla pana Dudka wybrano 
nieuciążliwy okręg w kolonji, zamieszkanej 
przez sześciuset murzynów, pragnących 
mieć własnego przedstawiciela, któryby im 
wyświadczał dobrodziejstwa, głosił o nich 
pochwały i załatwiał zlecenia w stolicy. Pan 
Dudek bardzo im się podobał, to też posta
nowili go wybrać. Ćoprawda był im zupeł
nie nieznany, gdyż nie mógł się zdecydować 
na daleką podróż okrętem lub aeroplanem, 
w czein panna podzieliła jego zdanie; nato
miast Agencja Caseroe wysłała swego pel- 
nimocnika, upoważnionego do wychwalania 
cnót pana Dudka, co ów wynajęty zastępca 
tak świetnie wykonał, iż skutek był prawdo
podobnie lepszy, niżby to sprawiła wymo
wa p. Dudka. Musiał on i tak dużo wycier
pieć z powodu swej kandydatury, gdy się 
znajdował na łonie rod-’,..-. Pani Dudkowa 
rozpoczynała mit* chmia t ofcnzywę, popiera 
na prze/ >- •. o;? c 'i'.ii, mówi.yce za panią mat 
ką pacierz I 

cze, miłosne przeżycia znajdę awój epilog na 
sali sędowej w auchym wyroku prawniczym.

„Prześwietny sęd raczy postanowić... 
Ze względu, H... sto tysięcy franków odszko
dowania..

• . •

W zaniku księżęt de Nlaaolle jest rów
nież matka, spędzająca we Izach dnie i noce. 
Ona również nie może pogodzić się ze stra
szny rzeczywistością. A tu jeszcze ten proces!

„Mój Boże, czego ludzie chcą odem- 
nie?" pyta sama siebie. „Jestem jego matką 
i cierpię bez miary. To też tem lepiej rozu
miem ból tamtej matki, ale przecież mój syn 
nie miał żadnego powodu do popełnienia 
samobójstwa... Byt bogatym potomkiem zna
komitego rodu, którym się szczycił; miał ol
brzymie dochody, z których czerpał bez o- 
graniczenia. Zajmował wysokie stanowisko. 
Był młody, a wszystkim wiadomo, że mło
dość musi się wyszumieć. Zdaje mi się, że

Ujęcie sprytnego aferzysty
Białystok, 8. 2. (A.W.) Wielką sen

sację wywołało aresztowanie w dniu dzisiej- 
szeni w Białymstoku przybyłego tu przed 6 
miesiącami sprytnego aferzysty Marcjana Ja
sińskiego. Jasiński podawał się za kapitana 
rezerwy i kawalera kilku orderów i w tym 
charakterze obracał się w sferach towarzys
kich Białegostoku i zajmował się ubezpiecze
niem na życie oficerów garnizonu białostoc
kiego i grodzieńskiego. W okresie przedwy
borczym Jasiński podawał się za delegata 
Parłji Pracy. Obecnie ustalono, iż Jasiński

Kromka Wielkopolski
Bydgoszcz,

Straszne skutki pijaństwa. W Bydgoszczy 
przy ulicy Inflanckiej 73 mieszka małżeństwo 
Scliielke. On Jest z zawodu szewcem, nie z 
tych jednak, którzy garną się do towarzystw i 
książki, bo oświatę swą czerpie z kieliszka. Dnia 
6 bm. znowu wrócił do domu późno w nocy, 
chwiejąc się mocno na nogach. Niewiadomo, 
czy żona robiła mu wymówki, czy też zupełnie 
bez przyczyny wszczął z żoną sprzeczkę I u- 
rzędzij wielkę awanturę. Haia3 stawaj się coraz 
głośniejszy; z mieszkania dochodziły odgłosy la 
manych mebli, rozbijanej porcelany 1 szkła oraz 
rozpaczliwe Jęki kobiety. Pobudzeni sąsiadzi 
zbiegli się 1 uradzili pomóc nieszczęśliwej. W o- 
bronle katowanej kobiety stanęli zwłaszcza 
Georg Dietrich i ojciec jego Oskar. Zobaczyw
szy sąsiadów, Schlelke wypuści! z rąk żonę 1 
mając nóż w jednej ręce a w drugiej siekierę, 
rzucił się Dietrichów. Siekierę zdołano mu wy
rwać. natomiast nożem ugodził silnie w brzuch 
Georga Dietricha, Oskara zaś zranił w twarz i 
plecy. Zajściu położyła dopiero kres policja.

Prowadzony na odwach, Scliielke — odgra
żał się, że po wypuszczeniu go z więzienia za 
morduje żonę i podpali dom. Sąsiedzl Jednak wy 
rażają nadzieję, że zanim Scliielke wyjdzie z wię 
zlenia. podstarzeje się i zabraknie mu sił do wy
konania zbrodniczych zamiarów, a może też tym 
czasem przybędzie mu nieco rozumu. Stan Georga 
D„ którego odwieziono do szpitala, jest bezna
dziejny.

— Naklo. —
Wypadek na szosie. Jadący do miasta na 

targ gospodarz Rzędkowski z żoną spotkał na

— Ty, posłem? — jęknęła za pierwszą 
wzmianką uczynioną przez męża — ależ mój 
przyjacielu, zaczynasz mieć manję wielkości! 
przepuścisz tę trochę grosza i na tem ko
niec! kompromitujesz własne córki, które ni 
gdy nie znajdą męża! pomów z kim rozsąd
nym, zobaczysz, że ci będzie odradzał! Po
słem? ależ ty nigdy nie byłeś w stanie wypo 
wiedzieć choć kilku słów publicznie! poza- 
tem nie jesteś zdolny wyrobić sobie jakiego
kolwiek przekonania! przynajmniej takim cię 
znam...

— Właśnie — wstawił Dudek — nie 
trzc-ba mieć jednego przekonania, ale conaj- 
mniej dziesięć, jeżeli nie sto! dla każdego wy 
borcy inne, zależnie od jego gustu!

— Okryjesz nas śmiesznością! nie wąt
pię o tem.

Bezustannie biczowała męża ironiczne- 
mi uwagami, których nie byłby wytrzymał, 
gdyby nie szukał oparcia w niezłomnej wie 
rze, w pannie Manouche, w jasnowidzącej 
i różowym brylancie. Walka stała się jeszcze 
zjadł i wszą, kiedy dowiedziano się nie o od
cieniu politycznem, ale o odcieniu skóry, wy 
borców 1

— Murzyni! ależ to szaleństwo.... sza
leństwo!

Nastrój zmienił się dopiero wtedy, gdy 
z poza mórz i ładów nadeszła wiadomość o 
tryumfie kandydata.

— Moje dzieci! —krzyczała p. Dud
kowa — chodźcie uśsiskać waszego ojca! 
jest on przedstawicielem narodu! O Boże! 
będzie brał udział w posiedzeniach parla
mentu.... zawieszą mu na piersi wstęgę dwu 
barwną... zobaczą go w pochodach uroczy
stych...* Jego portret ukaże się we wszyst
kich pismach ilustrowanych.

O Dudku! nie poznałam się na tobie! 
Jesteś wielkim człowiekiem!

— Pójdę dobrze zaniąż! — rzekła nnf- 
| starszą Dudkówna.

znal łę 'dziewczynę ledwie kilka dni. Jest to 
zapewne nieszczęśliwy zbieg okoliczności, 
ale wytaczać z tego powodu proces... za co? 
Czy mam po raz drugi przeżywać okropne 
wspomnienia tragicznych wypadków? Chcą 
znaleźć winowajcę? Skąd pewność, że byl 
nim mój syn? Czy nie jest mm raczej ów po
seł, który namówił nieszczęsną dziewczynę 
na przyjazd do Paryża, gdzie pochłonęło ją 
zepsucie?".

• • •

Obrońcy pani Hubert są innego zdania 
i prawdopodobnie dwie nieszczęśliwe matki 
opłakujące swe ukochane dzieci, spotkają się 
w najbliższej przyszłości, na sali sądowej, a 
w romantyczną historję biednej szwaczki, 
która zamiast sławy, śmierć znalazła, wple
cie się przykry dysonans, jaki wywołają sło
wa starego woźnego sądowego:

„Sprawa wdowy Hubert — contra wdo
wie de Nissolle".

nigdy kapitanem nie był i nie ma prawa do 
oznak, w swoim czasie był w Wilnie star
szym posterunkowym urzędu śledczego, skąd 
został zwolniony za próby szantażu. Póź
niej wypłynął w Warszawie jako starszy przo 
downik policji politycznej w słynnej aferze 
lir. Tolla i wyrokiem Sądu Okręgowego w 
Warszawie skazny został na 9 miesięcy wię
zienia, którą to karę odsiedział. Prowadząca 
śledztwo żandyrmerja wojskowa odmawia 

. w tej chwili ujawnienia bliższych szczcgó- 
• łów.

szosie do Olszówki auto. Koń tak się przestra
szy! iż poniósł z miejsca, skutkiem tego zer. 
wały się lejce. P. Rz. wypadł z wozu, który 
niebawem zawadzi! o przydrożne drzewo, przy- 
czcin uległ rozbiciu. Żona p. Rz. została silnie 
potłuczona; dzikiego rumaka przyłapano koło 
sąsiedniej cegielni.

Poznań.
1 Przegrał 185 zł I parę butów.. Jankowski Mar 
cin, zamieszkały w Malcin Srocku. pow. Poz
nań został w bramie domu przy ulicy Nowej o 
grany przez dwóch nieznanych osobników w kar 
ty. Pan Marcin .1. oprócz tego że przegrał 185 
zł w gotówce, stracił parę trzewików, które po 
stawił na ostatnią stawkę.

Smutna przygoda rozbawionego towarzy
stwa. Niejaki Stanisław Zb. po całonocnej zaba
wie w towarzystwie dwóch cór koryntu, postano, 
wił około godziny 11 zrana przewieźć swe to
warzyszki trochę za miasto 1 dokończyć hulatykl 
w Jednej z restauracji przy drodze Dębińskiej- 
Ponieważ szofer był również w stanie mocno 
podchmielonym, jadąc po wysokim nasypie w 
pobliżu lasku na Dębinie nie mógł utrzymać kie 
równicy i auto z calem towarzystwem zsunęło 
się do rowu. Szofer wyszedł z katastrofy bez 
szwanku, pasażerów zaś wskutek odniesionych 
tan na głowie I rękach odstawiono do szpitala 
miejskiego gdzie po opatrunku zwolniono Stani 
sławę Andrzejewską I Stanisława Zb., zaś Zofja 
Wolna ze względu na poważny stan pozostała 
nadal w szpitalu.

Września.
Skutki nieoględnoścl. Dnia 3 wybuchł pożar 

w zabudowaniach posicdziciela ziemskiego Tadeu 
sza Plcwkicwicza w Słomczycach pow. Wrze
śnia. Spłonęła doszczętnie stodoła wraz z wew

— Zaproszą mnie na bal do prezyden
ta! — szepnęła druga z rzędu.

— Tatusiu, kup mi ładny prezent — za 
wołała trzecia.

Co do czwartej, to była ona za malut
ka, aby wyrazić swą radość słowami, ale 
je; inamka, zauważywszy, iż się 
złośliwie uśmiechnęła. Panna
Manouche przyjęła p. Dudka z większem u- 
miarkowaniem, gdyż oczekiwała tego tryum 
fu, który sama przygotowała. Jednakowoż 
nie szczędziła mu czułości tcmwięcej, że 
pan poseł ofiarował jej właśnie śliczną willę 
umeblowaną jak bombonierka, a kupioną za 
pieniądze pani budkowej. Pod pozorem ko
niecznych wyjazdów, pan Dudek spędzał co 
raz więcej czasu w tem pięknem gniazdku, 
przygotowując się pod kierunkiem panny Ly 
zy, do swych nowych obowiązków. Gdy 
przyszły poseł miał rozstrzygnąć swą przy
należność do jednej z parfji wśród różnych 
stronnictw ugrupowanych w parlamencie, 
powstały znów wątpliwości, nie z braku 
przekonań, jak to zauważyła jego słodka 
przyjaciółka, lecz wskutek nadmiernej wraż
liwości pana Dudka, pragnącego działać z 
wielkim namysłem. Czy należało przyłączyć 
się do centrum, umiarkowanie którego naj
bardziej dogadzało jego spokojnemu tempe
ramentowi, czy pójść z prawicą, albo z lewi 
cą? Azali mu przystoi popierać wichrzycieli 
nowoczesnych typów, albo reprezentować 
odwieczne hasło oędące teraz przeżytkiem 
należącym do historji* starożytnej? Co uczy
nić? gdzie się skierować? czyżbym musial 
znów pytać o radę pani Roussellette? roziny 
ślał strapiony pan Dudek. Alboż to koniecz
ne żeby ujawniać jakieś przekonanie politycz 
ne i krępować się zależnością partyjną, bę
dąc przedstawicielem murzynów?

Nie, stanowzco nie! już oddawna ma
my w historii przykłady dowodzące, że naj
lepszym polilykicm jest ten, kto idzie z więk

ttątrz znajdującą się słomą l sianem innlejwlęce| 
1200 centnarów. Ustalono, że pożar powstał 
wskutek zapalenia się wapna nawozowego^ zl<H 
żonego w stodole.

Miłosław.
Ograbili okno wystawowo. Dnia 7 bm. w ga 

'dżinach rannych wybili nlewyśledzenl sprawejj 
okno wystawowe w składzie zegarmistrza Alek« 
sandra Klmlrowa I skradll sześć zegarków 
sklclt niklowych, damski zegarek brantoletkowy, 
srebrny 1 jeden srebrny damski z branzołetk, 
łącznej wartości około 2 tys. złotych.

Ostrowcu-*
Zdradliwa szczoteczka. Zdarzył się tu nie*, 

bywały dotąd wypadek. Otóż na szosie wiodącej 
przez las, został napadnięty oberżysta z Miera 
szyna, p. Laks, któremu zabrano zloty zegarek, 
25 guldenów, 20 złotych i szczoteczkę do wąsóWi 
Ta ostatnia posłużyła policji do wykrycia zlodzlo 
ja od którego skradzione rzeczy w całości ode
brano. Byl nim szewc z Ostrowa M^ który p» 
przednio zamieszkiwał w Strzelnie.

Z kraju
Limanowa.

Świętokradztwo. Dokonano tu zbrodni świę
tokradztwa. Znany na tutejszym terenie zawodo 
wy złodziej Śliwa w parę godzin po wypuszcze
niu go z więzienia zakradł się do kościoła w LI 
manowie, poczem wybrał pieniądze z d.wóch 
skarbonek, znajdujących się przy ołtarzu. Śliwa 
w chwili ucieczki przez okno kościelne został 
dostrzeżony, schwytany i oddany w ręce policji.

Roździeń,

‘ usiłowali rozbić kasę szpitalną. W nocy za
maskowani bandyci wtargnęli do szpitala w Roź 
dzicnlu i usiłowali rozbić kasę I zabrać znajdują
cą się w niej gotówkę w sumie 11 tys. złotych. 
Bandytom przeszkodzono w robocie, wobec cza 
go zbiegli.

Zakopano.
Samobójstwo 2o letniej kobiety. Jednej z o- 

statnich nocy popełniła w Zakopanem samobój 
stwo Irena Nelczarska łat 20. Denatka zażyła wię 
kszą Ilość esencji octowej. W stanic bardzo cięż
kim przewieziono ją do szpitala klimatycznego, 
gdzie mimo usilnych zabiegów lekarskich po kil 
ku godzfnach zmarłą'. Powodem samobójstwa 
była niechęć do życia.

Zakopane.

__ Wzrost frekwencji uzdrowiska. Według da
nych statystycznych zarządu uzdrowisk w Za 
kopanetn przybyło w styczniu do tego uzdrowi
ska 4260 osób, wyjechało zaś około 3,600 osób. 
Jest to znaczny wzrost frekwencji w zestawie 
niu ze styczniem roku ubiegłego.

Katowice.

Skazanie górnika za zdradę stanu. Przed 
pierwszą izbą karną w Katowicach rozpatrywa
no sprawę górnika Antoniego Palenty, oskarżo
nego o działalność w kierunku zdrady stanu. O 
skarżony w dniu 14 listopada r. ub. został are
sztowany w chwili kolportażu olbrzymiej paczki, 
zawierającej 1700 sztuk ulotek komunistycznych. 
Treść ulotek podburzała ludność robotniczą do 
wystąpień przeciwko klasom posiadającym, a 
część ulotek nawoływała do obalenia rządu mar
szałka Piłsudskiego, Jako najbardziej nicbezple 
cznego dla komunizmu. Oskarżony do winy się 
nic przyznał, mimo to skazany został na 6 mie
sięcy twierdzy z zaliczeniem aresztu śledczego.

szością! — Rozsądne postępowanie p. Dud
ka zostało wkrótce ocenione. Już po paru 
sesjach posłowie zauważyli jego nabożne 
skupienie podczas mniej lub więcej nudnych 
przemówień, jego skromność, potulność, a 
przedewszyslkiem milczenie, przeciwstawia
jące się jaskrawo ich wielomówności.

Rozkwiiał w tem ukryciu jak wdzięczny 
fijołek, unikający słonecznego blasku.
Nie wiadomo oczywiście, że było to zasłu* 
gą panny Lyzy, napominającej go surowo, 
aby nie wychodził z roli słuchacza, najodpa 
wiedniejszej dla jego umysłu i nieszkodliwej 
w dalszej karjerze.

— Powodzenie — tlomaczyła mu 
jest udziałem ludzi skromnych i rzadko sifi 
trafią, żeby w państwie konstytucyjnem po
woływano na wysokie stanowiska trybunów 
ludowych, lub jednostki dążące do dyktatu
ry; obsadzają je natychmiast ludźmi przecięt 
nymi, którzy ćoprawda, prochu nie wynajdąj 
ale też nikomu wody nie zamącą!

Były chwile, w których part Dudek ża-< 
łował swego zaangażowania się w politykę, 
a łączyły się one zwykle z wyrzutami sum!e<j 
nia wobec rodziny, kótrą coraz więcej za
niedbywał, słuchając całymi dniami mądrycn 
rad panny Lyzy! To też gdy odwiedzał pa^ 
nią Dudkową. obdarzał ią za każdym razem 
pudełkiem cukierków, jakby w nagrodę zą 
jej rozsądek i wyrozumiałość. Pewnego ran 
ka obudziła pana Dudka gwałtowne dzwo-t 
nienie i dobijanie się do drzwi. Zaniepoko
jona panna Lyzy nie pozwoliła mu się na* 
wet ubrać, ale narzuciwszy nań własny pd 
niuar, poleciła zbadać o co chodzi. Poslusą 
nv pan Dudek wybiegł do przedpokoju,gdaC 
posłyszał głos stróżki, wołającej niecierpliw, 
wie:

— Panie pośle, panie pośle, proszę C| 
tworzyć! Wojna wybuchła!

r— Coo? wojnaa? <
(C. d. n.)



Zamach na życie
kończy sie małżeństwem

Przygoda małżeńska w towarzystwie londyńskiem
„Ev«ning Standard" donosi o projekto- 

Wantin pewnem małżeństwie w międzynaro
dowy kolach towarzyskich. Jeżeli wiado- 
toość ta aprawdzi »ię, to małżeństwo to nie 
będzie pozbawione pewne] sensacji. Chodzi 
tu o . hrabinę Alicję de Janze z domu Silcer- 
horne z Chicago 1 o młodego kapitana Raj
munda de TralTord, potomka jednej z najstar
szych i najbogatszych szlacheckich rodzin 
W Angli

w marcu roku zeszłego hrabina Janze, 
fia północnym dworcu w Paryża popełniła 
łamach zbrodniczy, strzelając z rewolweru 
do kapitana de Trafford, którego poznała 
bliżej podczas wspólnej wycieczki do brytyj
skiej Afryk. Zachodniej. Zamach następil w 
tym celu, aby udaremnić młodemu oficerowi 
wyjazd z Paryża i powrót do ojczyzny, tak 
jak życzyła sobie jego rodzina, djjżęica do 
ftrwania tych niepożądanych stosunków. 
Irabina Janze zraniła swego wielbiciela 

dwoma strzałami, następnie skierowała re
wolwer ku własnej skroni. Kapitan de Traf
ford leżał cale miesiące, lecząc się z ran, pod
czas gdy hrabina de Janze w parę tygodni 
po zamachu wyszła wyleczona ze szpitala. 
Przed paru tygodniami odbyła się w Paryżu

Praska Koepenikjada
W Pradze czeskiej niedawno temu, pcw 

hego dnia w południe przed wielkim skła
dem spirytualji i handlem win Strobemy‘e- 
go zatrzymało się eleganckie auto, z które
go wysiadł i udał się do sklepu jakiś pułków 
nik w pełnym uniformie wojsk czeskoslo- 
wackich. Pułkownik zażądał osobistego wi- 
(leżnia się z szefem interesu i przesiał mii 
twą kartę wizytową: „Pułkownik Jarosław 
Prikryj, komendant 57 pułku piechoty w 
Pradze".

Właściciel zjawił się błyskawicznie 
przed eleganckim pułkownikiem, który mu 
oznajmił, iż przyszedł obstalować dla ofi
cerskiego korpusu swego pułku rozmaite 
trunki. Po tym niezmiezmiemie zachęcająco 
dla p. Stribcrny‘ego brzmiącym wstępie roz 
począł pułkownik dyktować długi obstalu- 
tiek.

Wynikało z niego, iż oficerowie 57 pul 
ku maja nieodwołalny zamiar wypić niezli
czoną ilość starego tokaju i maślaczu, prze
płukać to burgundem i urozmaicić 125 bu
telkami Chateaux Chmbertin, uszlachetnić tę 
winną powódź taką sama ilością szampana 
wypić w międzyczasie 75 butelki konjaku i 
ukoronować pijatykę 25 butelkami najprzed
niejszych likierów.

Wszystko to winno było być odslawio 
ne tego samego dnia po obiedzie do koszar; 
miał przyjechać z całym tym napojem tylko 
szofer, albowiem wyładowanie tych smako- 
witości uskutecznią dzielni żołnierze puł
kownika Prikryla.

Punktualnie o oznaczonej godzinie sta
nęło w ozr.aczonem miejscu ciężarowe atifo 
które spotkał p. pułkownik stojący właśnie

Koń w samolocie
Dla ludzkości źle zapowiadają się czasy

W samolocie obsługującym linję komu
nikacyjną Paryż — Londyn, przewieziono 
przed kilku dniami konia do Londynu. — 
umieszczenie konia w samolocie sprawiało 
niemałe trudności. Trzeba była dla czworo 
noga urządzić specjalny bok3, a po wylądo
waniu na nowo rozbijać przegrodę by ko
nia móc wyprowadzić z kadłuba maszyny. 
Tak donoszą dzienniki.

Natem jednakże historja się nie kończy 
bo zapomniały np. dzienniki poinformować 
lię jakie emocje przeżywał czworonożny pa 
aażer w czasie lotu:

Czy jak Pegaz rżąc rozpoczął swa na 
powietrzną podróż w daleką, romantyczną 
krainę, czy lękliwie zamknął zdumione oczy

Luty będzie ciepły
Według przepowiedni meteorologów 

'pierwsze dni lutego magi się odznaczać ła
godną, prawic wiosenna' temperaturą. Jeżeli 
Eoło 7-go temperatura się wybitnie obniży, 
to chłody trwać będą do 20-go, o ileby je
dnak to oziębienie nie nastąpiło, to abstra
hując od nocnych przymrozków dopiero 
koło !7-go należy się liczyć z silniejszym 
apadkiem temperatury.

W bieżącym miesiącu należy oczekiwać 
katastrof żywiołowych.

Naogół aż do 13-go pogoda częściowo 
mglista, częściowo wietrzna z lokalnymi ob- 
fitymi opadami. W połowie miesiąca zagra
ła silna niepogoda z wiatrem, mgłą i silny- 
yni opadami. Kolo I9-go lutego krótka po- 
■prawa poczem następuje okres zmienny po

sprawa karna przeciwko hrabinie, za usiło
wanie popełnienia zabójstwa; została ona 
skazana na 6 miesięcy więzieni, „Erening 
Standard" jednak zapewnia, że w bliskiej 
przyszłości kapitan Trafford poprowadzi do 
ołtarza hrabinę de Janze, której kula nielc- 
dwie pozbawiła go życia. Ślub ma się odbyć 
zupełnie cicho, gdyż młoda para chce unik- 
nęć wszelkiego rozgłosu przy zakończeniu 
tej miłosnej sprawy, tak już ogólnie znanej.

Również draga miłosna przygoda wy
wołuje w Londynie niejakie wrażenie. Boha
terkę jej jest młoda Amerykanka — miljo- 
nerka, Sybilla Bayer, majęca, wskutek testa
mentu swego ojca, wejść w posiadanie w ro
ku przyszłym matatku, w wysokości 25 milio
nów dolarów. Panna Bayer opuściła nagle 
w Paryżu dom swej krewnej, u której prze
bywała od jakiegoś czasu, aby towarzyszyć 
do Londynu młodemu Anglikowi, w którym 
się zakochała.

ów młody człowiek nazywa się Wincen
ty Brown i jest skromnie płatnym urzędni
kiem w pewnej londyńskiej firmie. Krewni 
panny poczynili już stanowcze kroki, aby 
miotłę uciekinierkę sprowadzić napowrót do 
Paryża.

przed koszarami. Pułkownik tym razem po 
cywilnemu przejrzał uważnie wręczony mu 
przez szofera rachunek i nagle poczerwie
niawszy z gniewu zawoła,.

— A gdzież jest wiśniówka! Wiśniów
ka gdzie jest! Do stu tysięcy złamanych 
bomb, kartaczy, karabinów maszynowych, 
tanków i szrapneli gdzie jest wiśniówka!!!

Szofer zbladł jak płótno, ale nie mógł 
na żaden sposób wytłumaczyć nieobecność 
wiśniówki.

— W tej chwili leć pan do swego cy
wilnego idjoty. Samochód niech zostanie 
tutaj. Nie obawiaj się pan, nikt go nie u- 
kradnie. Widzisz pan przecie tych 2 szyld
wachów przed koszarami, zaraz wydam im 
stosowne polecenie.

Porywczy pułkownik zbliżył się do żol 
nierzy i pomówił z nimi słów kilka.

Zalękniony szofer pędem puścił się do 
swego pryncypala, a gdy wrócił po malej 
pól godzinie — ulica, na której położone są 
koszary, była najzupełniej pusta, po samo
chodzie nie zostało ani śladu, tylko oba- 
dwaj szyldwachy spacerowali miarowo tam 
i z powrotem.

Szofer sądząc, że auto wjechało na po
dwórzec koszarowy, chciał tam wejść, ale 
zaledwie uczynił krok, zatrzymała go na 
miejscu para wymierzonych ku niemu luf

Ciąg dalszy tei historji łatwy jest do 
domyślenia się; pułkownik Prikryl ulotnił 
się jak kamfora, a prawdziwy komendant 57 
pułku, gdy mu przedstawiono całą sprawę i 
okazano spis obslalowanych jakby przez kor 
pus jego oficerów buteleczek, tylko westch
nął głęboko i dyskretnie się oblizał.

| kiedy ziemia poczęła uciekać mu pod noga
mi, czy też zdarzyły mu się przypadłości, ob 
jawiające się u zwykłych podróników pod
niebnych na deskach pckladu okrętowego.

Początek zrobiono w każdym razie; — 
wnet zatrąbią w przestworzach uroczyście 
słonie, prababka nosorożca wyleci na od
wiedziny sweog wnuczątka do pierwszego 
lepszego zwierzyńca w Europie, lub para 
żyraf uda się w podróż poślubna w te re- 
gjony, których nie potrafi dosięgnąć z mat
ki ziemi labcdziemi szyjami.

Wogóle w niedługim zapewne czasie 
cała ta mila hałastra rozpocznie swym cie- 
miężycielom pluć na głowy. 

gody z desz.czem, mgła i opadami. Kolo 25 
lutego większe zaburzenia atmosferyczne na 
południu Europy.

Ile kin mamy w Polsce ?
Polska amerykanizuje się powoli.

Wraz ze wzrostem zainteresowania się 
kinem, wzrasta — rzecz prosta — ilość kino 
teatrów. Obecnie niema prawie miasteczka, 
któreby nie posiadało kina i tam, gdzie brak 
nie kin prywatnych — mamy kina garnizo
nowe, t. zw. wojskowe, z których korzysta 
i ludność miejscowa.

Obecnie na terenie Rzeczypospolitej ma 
my 654 kina. Z tego Warszawa posiada 52 

i kina. Lwów 12. Kraków 8. Poznań 11.
Największcm, pod względem ilości miejsc 

I jest warszawskie Colosseum, które ma 2400

miejsc, kina w większych ośrodkach mają 
przeciętnie od 300 -1800 miejsc, kina pro
wincjonalne — od 100 — 300 miejsc.

Obecnie w Warszawie ma bvx budowa
ne nowe kino, które ma mieć z £órą 3000 
miejsc. Na polskie stosunki będzie tó kino 
bardzo duże, choć w porównaniu z kinami 
Ameryki jest to jeszcze „małe kino“, gdyż 
największy kinoteatr w Nowym Jorku mieś
ci w sobie aż 7 tysięcy.

Złoić myśli
— Zachowanie ojczyzny jest najplerwszą 

obywatela powinnością.
— Gdy każdy Polak i dobrym obywate

lem i mężnym swojego kraju żołnierzem się 
stanie, wtenczas znowu wszyscy Polskę szano
wać, a Polska nikogo bać się nie będzie.

— Utrata morza zgubę Rzeczypospolitej 
pociągnie.

~ Zgoda wewnętrzna i wystrzeganie się 
zbytków Polaków mocnymi uczyni.

—- Wspólna praca wszystkich tworzy bo
gactwa.

— Pieniądze nie przestaną ubywać w Pol
sce, dopokąd prawa oszczędnicze ustanowione 
i wykonywane nie będą.

— Polska w handlu zewnętrznem traci: 
więcej pieniędzy wychodzi, aniżeli wchodzi do 
kraju.

— Rolnictwo to źródło bagactwa, życia i 
wolności.
. — Rolnictwo wszystkie inne sztuki płodzi
i żywi.

Bez rzemiosł rolnictwo wydoskonali 
się nie może.

— W młodzieży nadzieja Polski.
—- Miłość bliźnich, ziszczona przez dobre 

uczynki, jest szczęściem dla ludzi.
Stanisław Staszyc

B. Burakowski, Toruń. Sprawozdanie z han 
dlu zboża i nasion. — Płacono w dniach ostatnich 
zl. za 100 kg — Nasiona, Za koniczynę czerwoną 
250-325, lucernę prowanalską 525—55q koniczy
nę białą 100—300,, koniczyn szwedzką '300—33q, 
koniczynę żółfą 160—180, koniczynę źó|(ą w lus. 
kach 80—90 inkarnatkę 150—160, przelot 200— 
26. rajgras karjowy 11)0-115, tymotkę 50-65 sera 
delę świeżą 22-24, wykę latową 30-3*1 wiczkę 
zimową 75-80, pciuszkę 32-34, groch Wiklorja 
75—85, groch |x>lny 45—48, groch zielony 60—65, 
bobik 36-38. gorczycę 50—56 rzepak 68—70, rze’ 
pik 70—74, łubin niebieski siewny 20—21, łubin 
żółty siewny 21—22, siemię lniane 8q—82 konopie 
90—100. mak niebieski 100—118, tatarkę’ 40—45 
proso 40-5o, ”'*k biały 120-130, kukurydza ru
muńska 39—40.

Radjo
PROGRAM NA SOBOTĘ, 11 BM. 

WARSZAWA.
12.00 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mariac

kie], komunikat lotniczo meteorologiczny, koncert 
z płyt gramofonowych oraz nadprogram. 15,00 
—15,20 Komunikaty: meteorologiczny 1 gospo
darczy, oraz nadprogram. 15,20—16.00 Przerwa. 
16,00—16,25 Odczyt pt. Niektóre formy twórczo
ści zbiorowe] w szkole (z cyklu odczytów organ, 
przez Ministerstwo Wyznań Religijnych I Oświe
cenia Publicznego) — wygłosi prof. Baziński. 
16,25-16,40 Nadprogram i koniunlhaty. 16,40— 
17,05 Odczyt pt. Działalność Samorządu w zakre 
sic zaopatrzenia miast w mleko. (Dział Samo
rząd) — wygłosi p. Gawlikowski. 17.2O._17,45 
Radjokronika — wygłosi dr. Stępowskl. 17,45— 
18,55 Program dla młodzieży | dzieci. Profesor J. 
Olszewski wypowie szereg własnych bajek po
czem zostanie odegrana przez artystów scen 
warszawskicli chińska bajka, ilustrowana orygl 
nalną muzyką chińską pt. Jak Sing zgadł że kulą 
jest nasz świat (tłom, z oryginału ang. St. Kos- 
suthówny, radjofonizacja H. Ładosza). 19 05— 
19,15 Komunikat rolniczy. 19,15—19,35 Rozmai 
tości. 19,35 20,00 Odczyt z cyklu Portrety lite 
rackle pt. Jan August Kisielewski __ wygłosi re
daktor Zdzisław Dębicki. 20.00—20,30 Przerwa.
20.30 Córka pani Angot, operetka w 3 aktach Ch. 
Lecoc‘a. Wykonawcy: Orkiestra P. R pod dyr. 
Wacława Hlszyka, Zofja Dobrowolska Pawłow
ska, Michalina Makowiecka, Aleksander Wąsie! 
I inni. W przerwie biuletyn Messager Polonals 
w języku francuskim. 22.00—22,05 Sygnał czasu 
i komunikat lotniczo meteorologiczny. 22,05— 
22,20 Komunikaty pat. 22,20—22,30 Komunikaty: 
policyjny, sportowy, oraz nadprogram. 22,30--
23.30 Transmisja muzyki tanecznej.
POZNAN.

12,45—14,00 Koncert gramofonowy. 13,00 W 
przerwie koncertowej notowania giełdy pienięż
nej, zbożowe] | towarowej. 14,00 Komunikaty pat. 
17,00—I7,2o Gawęda harcerska. 17,20—17,45 Od
czyt pt. Historja ziemi pałuckiej, wygłosi Stefan 
Snuszka. 17.45—19,00 Koncert popołudniowy. U- 
dział biorą: Aleksander Kllchowski (tenor), Ed
mund Glżejewskl (skrzpee) prof. Łukaslewicz 
(fort.). 19,00—19,10 Nadprogram wygłosi artysta 
Teatru Polskiego p. Janusz Warnccki. 19,10— 
19,35 41 lekcja Języka francuskiego, wykłada p, 
Omcr Ncveiix. 19,35 —20,00 Odczyt pt. Zaginio
ne światy. Część II — wygłosi płk. Plckuckl. 
20,00—20,20 Komunikaty gospodarcze. 20,30_
22,00 Madame Angot, operetka Lccocj‘a z udzia
łem orkiestry i solistów (transmisja z Warsza
wy). 22,00—22.20 Na zakończenie sygnał czasu, 
komunikaty meteorologiczne I pat. 22,20—22,30 
Nadprogram wy.jtosi artysta Teatru Polskiego 
p. Janusz Warnccki. 22,30 -22,55 Lekcja tańców 
wykłada p. Zlemomyst Starski. 22.55—2-1,00 Tran 
smlsja muzyki tanecznej z winiarni Palals Roy.ii.

KRAKÓW.
12,00 Transmisja sygnału czasu, hejnału a 

Wieży Mariackiej, komunikatu lotniczo mołooio* 
logicznego, oraz koncert płyt gramofonowych i 
firmy Leopolda llutterora, Kraków, Grodzka 43. 
15,05 -15,20 Transmisja komunikatu rolniczego.
17,20—17,45 Odczyt pt. Średniowieczna kultura 
rzemiosła — wygłosi redaktor Grudziński. 17,45 

18,55 Transmisją z Warszawy. 19,05—19,15 
Transmisja komunikatu rolniczego. 19,15—19,35 
Rozmaitości. 19,35—20,00 Odczyt pt. Przegląd pp 
Utyki zagraniczne] ubiegłego tygodnia — wyglo 
sl dr. J. Reguła, wlcosekretarz Uniwersytetu Ja
giellońskiego. 209,00—.20,30 Dyr. Jan Stanisław
ski 9 lekcja angielskiego. 20,30 Transmisja z War 
szawy. 22,30—23,30 Transmisja muzyki taiucz 
ncj z kawiarni Atlantic»z Katowic.
KATOWICE.

16,20-16,40  Komunikaty Polskiego Związku 
Zrzeszeń Gospodarczych Województwa Śliskie
go. 16,40—17,05 Odczyt pt. Wrażenia z Afryki 
Północnej. Bus — Saada, perła pustyni — wy
głosi profesor R. Fajans. 17,05—17,20 Komunikaty
17,20—17,45 Transmisja z Krakowa. Odczyt pt. 
Średniowieczna kultura rzemiosła — wygłosi re
daktor H. Grudziński. 17,45—18,55 iiansmlsja z 
Warszawy. Program dla młodzieży I dzieci. 18.55 

-19,15 Komunikaty. 19,15—19,35 Rozmaitości. 
19,35—20,00 Odczyt z cyklu Skarbcwość Państwo 
wa Co to Jest Skarb w państwie ' dia jakich ce
lów służy — wyglosld r. Michał Bielak, naczel 
nik Wydziału Skarbowego Województwa Sląskla 
go. 20,00 —20,30 Przerwa. 20,30--22,00 Transmi
sja z Warszawy. Opera komiczna w 3 aktach pt. 
Córka Pani Angot. 22,00-22,30 Sygnał cza«u I 
komunikaty pat. 1 pollcyjyn. 22,30—23,30 I rtuisnil 
sja muzyki tanecznej.
WILNO.

16,40—16,55 Komunikat harcerski. 16,55— 
17,15 Eliza Orzeszkowa — odczyt z działu Lite
ratura — wygłosi dyr. Państwowycn Wyższych 
Kursów Naucz. Tadeusz Turkowski. 17,20 — 17,45 
Transmisja z Warszawy. Program dla młodzieży. 
19,00—19,25 Gazetka radiowa. 1925-19,35 Syg
nał czasu I rozmaitości, 19,33—20,09 Skrzynka 
pocztowa — wypowie kierownik progr. P. R. w 
Wilnie Witold Hulewicz. 20,30 -22,(10 Iransmlsja 
z Warszawy. Operetka w 3 aktach Córka pani 
Angogt. 22,30—23,30 Transmisja muzyki tane
cznej.

Wesoły kącik
Dowcipny Morycek.

Nauczyciel religii wymagał od uczniów, by 
przy kichaniu mówili mu: „Pomyślności, panie 
profesorze'*. , . _

Mały Morycek myśli więc: Jeśli wszyscy 
mówią chórem „pomyślności panie profesorze 
to ja mogę coś innego krzyknąć. I tak nikt nie 
usłyszy.

Pewnego dnia pan nauczyciel miał katar, 
uprzedzi! więc uczniów, by wstrzymali się z tra- 
dycyineni „pomyślności**.

Tego dnia właśnie Morycek spóźnił się 
o kwadrans tak, że nie usłyszał prośby pedago
ga. Ody tylko usiadł, pan nauczyciel kichnął.

— Na to Morycek głośno, ale sani: „żebyś 
pękł, stary ośle!**

I strażak nie da rady.
— Kiedy najbardziej doświadczony strażak 

staje się bezradny?
— Gdy żona jego zapali się do nowel su

kni i kapelusza.

Szlachetna teściowa.
Ona: Ach, gdybym była słuchała mamy. 

Tak mnie ostrzegała, bym nie wychodziła za 
ciebie. „ , .

On: Co? Moja teściowa? Jakżeż często 
skrzywdziłem tę kobietę przez cale życie?

Przed dzisiejszym balem.
Mąż (obserwując żonę w sukni balowej): 

„Masz jednak nieco mało na sobie 1 Jesteś pra
wie naga!**

Żona (spoglądając w lustro): Zazdroszczę 
ci twego bystrego wzroku. Istotnie, zapomnia
łam o kolczykach.

Bohater dżungli.
Murzyn: ..Panie, widziałem ślady lwów 

— kilometr na północ**.
Pogromca lwów: „W którym kierun

ku jest południc?**.

Wstydliwy Hasyd.
— Rabll Pewien żyd przysłał mnie do waS) 

żebym dlań wyprosił pokutę za wielki grzech, 
który popełnił.

— co on takiego uczynił? —- zapytuje ra
bin.

— On ukradł.
Rabin zamyślił się poważnie, potem zap^ 

tał:
— Dlaczego ten żyd sam nie przyszedł do 

mnie prosić o pokutę?
— On się wstydzi, rabl...
— To przecież mógł przyjść i powiedzieć, 

że jego kros przysłał...
— On właśnie to uczynił, rabl...

Jak (u kochać?
Plutonowy Grześ pyta swą narzeczoną, 

Marysię?
—- A co dziś u twoich państwa na kolację?
— Ziemniaki.
— Psiakrew 1 Wczoraj kasza, dzisiaj ziem

niaki! 1 ty chcesz, żebym cię kochali

W teatrze.
Widz z następnego rządu:

—- Przepraszam Panią ale pani lak siedzi, 
że ja nic nic widzę.

— A co pan chciał u mnie zobaczyć?


